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P A P I E Ż  LEON XIII .
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naj  0 trzy dn i zaledw ie trw ająeem  Conclave , kardy-

wyh ° aC*1*m P ecc*> (czytać P ekczi) b y ły  kam erling,

c y c h T 7 f Stał n ast§PCfŁ P iu sa  I X - N a  62  g łosu ją-  
ni  ̂  ̂ ar Yna^ów, p ozysk a ł 4 5  głosów , a w ięc więcej

to d CZęść jakieJ w ym agają przepisy. B y ło
• ' lutego b. r.

w P ecc> u rodził się  w państw ie K ościelnem ,
tnej 7 - t o ;  d. 10  m arca 1 8 1 0  roku, ze staroży- 
w caj& e zuk°ża łej rodziny, która m im o to w ielkim  

Ojciec Jć l k° licy  c ieszY szacunkiem . D zisiejszy  
Jesz Zy w tYm m iesiącu 68  lat. 

j eg 0 GZe za życia  P iu sa  IX  przew idyw ano wt nim  

kie<m i i  Uznai ŁIc £ °  najgodniejszym  tego w iel- 
nien ia  obow iązku tak  trudnego do sp e ł
z a ł  rzad ard ynał Ppcci, jak o  k am erlin g , spraw o- 
mują ŻJ  P° śm ierci P iusa IX , i pow szechnie utrzy- 

stępcę 8 êQŻe za êc'J 8 °  kardynałom  na sw ego  na-

chim  P e c ^ SZy nauk i w kolegium  rzym skiem , Joa- 
dem ii 1°- Ws^ P ^  do szlacheck iej duchownej aka- 
W  rok u’ iZ'n ucz§szcza* na k u rs praw a i teologii, 
prałatem  f 3 7 ’ papież G rzegorz m ianow ał go  
potem  W° rU * referendarzem  p ieczęci, a  wkrótce
letto i pŴ S âf  âk0 d elegata  do B eneventu , Spo- 
płan  w rU8i!‘ ®^z 'e tylko przebyw ał m łody k a- 
w szędzie ^  Z'G zjed n yw ał sobie m iło ść  i szacunek , 
tam i ka .°^znacza  ̂ si§ w ielk iem i zdolnościam i, cno- 
rakteru ansk ‘em b s iłą  w oli i n ieu g ieto śc ią  cha-

B entvent inu 
podlegał d - znacznie oddalony od R zym u, n ie
korzystaj ° czai uem u nadzorowi w ład zy , z czego
p r z e b y w a j r° z^ój nic>’ neapolitańscy, najczęściej tam

W iele bardzo m ożnych i w pływ ow ych

m iejscow ych rodzin, trzym ało  z rozbójnikam i i ukry
wali ich przed poszukiw aniam i w ład zy . N adzw yczaj 
trudne m ia ł do sp e łn ien ia  zad an ie , d elegat Monsi 
gnor P ecci. m u sia ł bowiem w ystępow ać n ietylko  
przeciw  rozbójnikom  dopuszczającym  się  najw ię
kszych ok rucieństw  i zbrodni, ale i przeciw  sk oa li-  
zowanej w ich obronie arystokracyi. P ragn ąc usil 
n ie  uw olnić okolicę od tak  strasznej p lag i, sprowa  
d z ił z  R zym u zdoln ego  i sprężystego  urzęd n ik a  
i p ow ierzy ł mu reorganizacyą i nadzór nad urzędam i 
nadgranicznerai, poczem  u d a ł s ię  do N eapolu  aby 
sk łon ić  króla  do w ydania surow ych rozporządzeń  
przeciw  rozbójnikom; a przekonaw szy się  źe m oże 
liczyć  na w ojsko, p rzystąp ił do urzeczyw istn ien ia  
pow ziętego postanow ienia . Z rozkazu energicznego  
delegata  form alne bitw y staczano z rozbójnikam i, 
zdobyw ano szturm em  zam ki w których im daw ano  
schronien ie, poniew aż feudalni ich w łaściciele , le 
kcew ażąc rozkazy w ładzy  i postanow ienia  królew 
sk ie , staw iali czynny opór, zasłan ia jąc  się swemi 
odw iecznem i przyw ilejam i. P ew nego razu, n a jp o tę
żn iejszy  z tych m agnatów  rozbójników, p ow aży ł się  
grozić  zuchw ale delegatow i papiezkiem u, iż pojedzie  
do R zym u i zaskarży go o nadu życie  w ład zy .

—  N ie  m am  nic przeciw tej podróży, m argrabio, 
od rzek ł spokojnie M onsignor T ecci, ale pierwej przy
gotujesz się  do niej trzech-m iesięcznem  w ięzien iem
0 ch leb ie i w odzie.

Z am ek zo sta ł zdobyty; w tein zbójeckiem  gn ieździe  
znaleziono i ujęto najgroźniejszych rozbójników, 
a lud uwolniony od tej strasznej p lagi, b ło g o s ła w ił 
z w dzięcznością  sw ego w ybawcę.

P odczas rządów M cnsin ignora Pecci w Spoletto
1 P eru gii, m oralność tak  s ię  podniosła  że w ięzienia  
s ta ły  próżne z braku przestępców . Oceniając te  
w ielk ie za słu g i sw ego delegata , G rzegorz X V I pre- 
kon izow ał go w r. 18 4 3  na biskupa D am ietty  „in  
partibus infidelinm 1 a następnie jako n u n cju sza  w y
s ł a ł  do B ruxelli. W yższe  zdolności dyplom atyczne

i w zn iosłe  przym ioty charakteru , zjedn ały  w krótce  
m łodem u nuneyuszow i zau fan ie i  szacunek  króla  
Leopolda p ierw szego , który p isa ł do papieża prosząc  
go o kard yn a lsk i kapelusz dla czcigodnego k ap łan a-  
djTplom aty. G rzegorz X V I m ianow ał M onsignora  
Pecci arcybiskupem  P eru g ii (1 8 4 6 ) a le  kardynałem  
zo sta ł dopiero w 185 3  r. za  panow ania P iu sa  IX .

O dziany kardynalską purpurą, Joachim  P ecci d a ł  
się  w krótce poznać jak o  najuczeńszy, najcnotliw szy  
i najbardziej w pływ ow y członek  Ś. K olegium .

Leon X III  je s t  w ysokiego w zrostu, szczupłym 
w ca łej postaw ie je s t coś im ponującego i a scetyczn e
go zarazem . W  pryw atnem  życiu  je s t  p e łen  ujm u
jącej prostoty, serdeczności, uprzejm ości i dowcipu. 
Jest jednym  z najuczeńszych kardyn ałów , g łęboko  
zam iłow any w naukach, lubi bardzo poezyą  i sam  
oddaje się  jej w wolnych chw ilach. Za rządów  sw o
ich w .P erugii sw oim  kosztem  za ło ży ł tam  ak adem ią , 
pod w ezw aniem  Ś. T om asza, czem  w ielce się  p rzy
czy n ił do obudzen ia  w tem  m ieście ruchu u m ysło
wego. G dy rząd w ło sk i zam knął sem inaryum  
w' P erugii, k ardynał arcybisyup p op rzesta ł na dwóch  
pokojach a w szystk ich  sem inarzystów  pom ieścił 
w sw oim  p a łacu  i sw oim  u trzym yw ał kosztem . Spę
dzał z n im i w szystk ie  wolne od zajęć arcybiskupich  
godziny, pracow ał, u czy ł, ob jaśn ia ł i często  zap ra
s z a ł do sw ego skrom nego zaw sze  sto łu .

N ow y N am iestn ik  C hrystusa za ją ł w W atykanie  
daw ne m ieszkanie zm arłego P ap ieża - szczupłe, 
skrom ne, dość ch łodne, gdyż do jedn ego  tylko pokoju  
słoń ce dochodzi chw ilow a W szyscy  w R zym ie wy
czekują z c iek aw ością , czy  Leon X III  zam knie się  
w W atykanie wzorem sw ego poprzednika, lub czy  
zm ieni pod tym  w zględem  sposób postępowania: 
praw dopodobnie rów nie ja k  P ius IX nie będzie uka
zy w a ł się urzędow nie na ulicach m iasta, ale prywa
tn ie będzie u ży w a ł w iększej swobody. W  prywatnem  
życiu  łagod n y i słod k i, gd y  w ystępuje w eharakte- 
r z ; k ap łan a , gdy przyobleka purpurę lub szaty bi-
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skupie, staje się poważnym, majestatycznym, prze
ję ty  wielkością swego zadania.

Szczęśliwy pod każdym względem i tak  śpiesznie 
dokonany wybór nowego Papieża, jest wydarzeniem 
wielkiej doniosłości, położył bowiem kres bezkróle
wiu, mogącemu pociągnąć za sobą nader zgubne na
stępstwa dla kościoła katolickiego.

W  proroctwach ogłoszonych niegdyś pod imieniem 
Ś. Malachiasza, następca P iusa IX  oznaczony jest 
wyrazami Lum en in  caelo (światło niebieskie) otoż 
kardynał Pecci m a w herbie kometę.

W dawmych czasach proroctwa te były nader 
słynne; najpierw szą o nich wiadomość podał Arnold 
de Vion. Nie trzeba tu  brać Ś. Malachiasza, który 
je m iał ułożyć, za M alachiasza, ostatniego z tak  
zwanych mniejszych proroków, żyjącego za panowa
nia Artaxerxesa, króla Persów, na 450 la t przed na
rodzeniem Chrystusa. Święty Malachiasz, którego 
podają za twórcę proroctw o Papieżach, był arcybisku
pem Armaceóskim w Irlandyi. S łynął z pobożności 
i niezmordowanych prac pasterskich. Ścisłe węzły 
przyjaźni łączyły go ze Ś. Bernardem i właśnie gdy go 
odwiedził w Clara-vallis dokonał tam  życia w roku 
.1148. Co do ogłoszonych pod jego imieniem proroctw 
wielu poważnych pisarzy utrzym uje jednozgodnie, że 
proroctwa te ułożone były przez stronników kardy
na ła  Simoncelli, podczas Conclave odbytego w roku 
1590. Jakoż na papieża obrali oni wówczas kardy
nała  Simoncelli, (G rzegorza XIV), o którym  proro
ctwo wyraża się: De antiquitate urbis (a był on ro 
dem ze starożytnego m iasta z Orvieto, które to 
miasto w języku łacińskim  nazywa się Urbs Veius.

Proroctwa te zaczynają się dopiero od Papieża 
Celestyna Ii-go, obranego w r. 1143. Zatem od tego 
roku do 1590 mówią tylko o panujących już i zm ar
łych Papieżach, i dla tego dość są zgodne z rzeczy- 
czywistością. Co się tyczy la t i wieków dalszych, 
albo proroctwa zbyt naciągać potrzeba, albo niekiedy 
zupełnie są sprzeczne z prawdą. I  tak  np. o nader 
spokojnym Benedykcie X III powiedziane jest: Miles 
in  bello (Rycerz w wojnach) a o uczonym Benedykcie 
XIV A nim al riirale (gburowate zwierzę). Za to dwa 
proroctwa, odnoszące się do P iusa IX  C rux de cruce 
(krzyż z krzyża) i do Leona Lum en in caelo dają 
się dobrze zastosować. Oto co powiedziane jest 
o następcach Leona X III.

Iguis ardens. Ogień gorejący.
Religio depopulata. Religia poniżona.

Odważna wiara.
P asterz anielski.
Pasterz (kapłan) i żeglarz. 
Kwiat kwiatów.
Za pośrednictwem księżyca. 
Z działania słońca.
Z drzewa oliwnego.

Ostatnie proroctwo tak brzmi dosłownie po polsku.
„ W  ostatniem zasiądzie na Stolicy Apostolskiej 

Piotr R zym ian in , który w  licznych utrapieniach 
paść będzie owieczki swoje; potem miasto o siedmiu  
pagórkach upadnie i  straszny sędzia lud swój sądzić 
przyjdzie.

Fides intrepida. 
P astor engelicus. 
Pastor et nanta. 
Flos florum.
De m edietate lunae. 
De labore solis.
De fructu olivae.

I  p o d  c i e m n e j  g w i a z d y .
G A W Ę D A

przez

Ludwika Niemojowskiego.

Nim  jeszcze na świat przyszedłem  dzieckiem , 
N im  przywitałem  płaczem  tę ziem ię,
By potem  dźwigać żywota brzemię,

W rzał ruck niezm ierny w dworcu szlacheckim

M ojego Ojca, a rodzic zasię

Był mąż w uczone wczytany księgi,
W ięc planetarne ceniąc potęgi,
Chciał mój heroskop m ieć w onym czasie;

I znać czy dobra czy też zła gwiazda 

U  rodzinnego zalśniła gniazda.

Anoć żył szlachcic, facyata mądra,
Pan Jerzy Zięba, herbu dęboróg,
Tak b iegły  w swojej sztuce astrolog,
Że do sam ego świat zbadał jądra.
Gdym światło ujrzał, w niebo skierował 
W ielki teleskop w szkła opatrzony,
Ją ł nim obracać na wszystkie strony,
Cyfr sadził setki, księgi wertował,

I  rzekł wzrok wodząc za p lanet jazdą: 
„Chłopiec pod ciemną zrodził się  gwiazdą!11

Fatum  to w życiu ciężyło srodze,
N iby złow rogie przeznaczeń brzem ię —
Naprzód malutkim spadłszy na ziemię,
M usiałem  chodzić o chromej nodze.
Potem  gdy w lata młodzieńcze wzrosłem,
Choć nieskąpiono łaźni brzozowej,
N ic  mi nie lazło nigdy do głow y,'
I  wśród ław szkolnych byłem  wciąż osłom;

A belfer mawiał płacząc nade mną: 
„C hłopiec pod gwiazdą rodził się ciem ną!11

Gdym wyćwiczony w Alwara treści,

Poczuł żar w piersi i wąs pod nosem,
N a panny wzrokiem patrzyłem kosem ,
Bo mnie wdzięk zawzdy wabił niewieści,
Lecz chociaż byłem  wielki amator 
Tej płci co kwiatem życie nam ściele,
N ie  usłyszałem  nigdy w kościele  
W śród dni mych wiosny ,,veni creator.1*

B o każda rzekła szydząc nade mną:
„T yś się pod gwiazdą urodził ciem ną!1*

N ieszczęsne dziecię, niezdarny chłopak,
Mąż którym wszyscy ludzie gardzili,
N ie  m iałem  nigdy spokojnej chwili,
Czego się tknąłem  szło mi na opak;
Zły człek skradł m ienie, zgorzały wioski,
W iatr zwalił Spichlerz, deszcz spłukał ziarno, 
P lew  dał zaledwie garść kłosów marną,
W ięc rzekłem  patrząc zgięty przez troski,

N a rozorane rodzinne gniazdo:
„Jam  się pod ciem ną urodził gwiązdą!*1

Najgorszą jednak zdybałem  nędzę,
Gdy na himenu wstąpiłem  drogę,
Bom  taką w żonie ułowił jędzę,
Ż e ... no już więcej wyrzec nie mogę!
Ów heród baba z żółci swej jadem,
Co jest żywota mojego klęską,
Z siłą  żylastych rąk iście męzką,
Pożyje jak ie  sto lat z okładem ,

I  wciąż harować będzie nade mną,
Bom  się pod gwiazdą urodził ciemną!

W S P O M N I E N I A  K A R N A W A ł O W E .
(E in  Parthie zu Yieren).

E r n e s t a  E e k s t e i n a
przełożył J. Pracki.

(D alszy c iąg).

— Czy ślub je s t już tak  blizkim?
— Sądzę, że za cztery lub pięć tygodni.

rzecz mamy Fabricius. W  tyra względzie dałem jej 
pleiu pouvoir.

—  Tyra sposobem narzeczonej pana nie zobaczy
my chyba aż po ślubie?

— Trudna rada.
— Szkoda.
— Czy ona budzi tv pani zajęcie?
— O i wielkie.
— Hm... wiesz co, łaskaw a pani?
— No?
— Jedź pani ju tro  ze mną do zameczku. Tak 

mama Fabricius nazw ała swoją skrom ną willę na 
Grubenhain.

— Co też pan myślisz?
—  Znajdujesz pani moją propozycyą tak  dziwną?
— Dziwną i to w wysokim stopniu.
— Ale upraszam  cię łaskaw a pani, nie jesteśmy 

już dziećmi. W razie potrzeby możemy wziąść z so
bą damę honorową.

— Ja  sama dla siebie jestem damą honorową... 
sam a...

— To zgódź się pani. Uczyń mi tę łaskę, p ie r
wszą i jedyną o jak ą  cię w tera życiu proszę.

— Ale co pomyślą sobie te panie w zameczku, 
gdy zupełnie nieznana...

— Nieznana? Przedstawię panią jako przyja
ciółkę moją z czasu młodości, jako kuzynkę, jako 
siostrę wreszcie, jeśli pani pozwolisz. Mama F a 
bricius przyjmie panią z otwartem i rękam i. Pod
suniesz pani jak ą  radę co do ubrania panny m ło
dej, a przyjaźń zaw artą będzie na  wieki.

— Myśl pańska bardzo ekscentryczna...
— Ale oryginalna. Zgódź się pani.
— No, zgoda. Widzisz pan iż pomimo moich 

dwudziestu ośmiu la t skłonną jestem  do robienia 
figlów!

—  Rzecz skończona. Ju tro  o godzinie wpół do 
dziesiątej uwoźę panią w moim kabryolecie. Nota 
bene... ale, na Boga, daruj mi łaskaw a pani, że 
byłem  tak  niegrzeczny i dotąd jeszcze nie zapyta
łem  o m ałżonka pani. Będę szczęśliwym gdy go 
poznam.

Ludw ika w ahała się przez chwilę z odpowiedzią.
— Pan Ustendorf nie żyje — rzek ła  poważnie.
— Um arł? pani jesteś wdową?
— Mój mąż poległ pod Sadową, spełniając jako 

oficer obowiązek względem ojczyzny.
W tej chwili zbliżył się profesor do framugi. 

Rozmowa naturalnie przybrała inny kierunek. Leo
pold prawie żadnego nie m iał w niej udziału. A kie
dy w kilka m inut dano znak do poloneza, nie rzek ł
szy słowa skłonił się i udał do sali balowej, aby 
przypatrzyć się świetnym kolumnom przesuwających 
się par. W jakże zagadkowym stanie był jego 
umysł? Napróżno usiłował zwrócić uwagę na ten 
lub ów punkt, napróżno wmawiał w siebie, że jest 
rzeczą in teresującą studyować w nieznanem sobie 
mieście fizyonomie dam. W ciąż wpadał w zadumę, 
w jak ieś zabujałe m arzenia i sam nie wiedział, ja k  
się to stało, że oparł się o elegancki marmurowy ko
minek naprzeciw framugi okna, przy którem L u 
dwika prowadziła bardzo żywą rozmowę z profesorem 
i kilku innemi panami.

Jakże była piękną! Jakże wspaniale ciemny jej 
włos otaczał szlachetne czoło! A te oczy pełne ży
cia, te zachwycające oczy! Tak, to było owo ła 
godne, melancholiczne spojrzenie, które niegdyś 
wzruszało jego serce! I żadnego uroku nie s trac i
ła! Owszem przeciwnie, zdawało mu się, jakby  róża 
dopiero teraz w pełni się rozwinęła, jakby teraz do
piero dusza przybrała  swoją przecudną powłokę. 
W samej głębi jego istoty zbudziły się wspomnienia: 
miłość, tęsknota. W szystko, co czuł dawniej dla 

To już Ludwiki na nowo zapłonęło, jakby żar uk ry w ał się



tylko w popiele... I  by ła  teraz wolną, jak  niegdyś, 
wolną nietylko od wszelkich więzów zewnętrznych, 
lecz także od więzów złudzenia! W iedziała teraz, 
o czem dawniej ta ił  się przed nią, zrozum iała te
raz, co dawniej dla niej było niewyjaśnionern! O! Lu
dwiko, Ludwiko! po raz drugi los nas rozłącza!

Nie mógł znieść dłużej widoku ukochanej istoty. 
Zapragnął ochłody, burzy. Kilku słowy pożegnał 
się z panią domu i wrybiegł wśród mroźnej nocy 
marcowej. Szybko krążył po bezludnych ulicach, 
dążąc sam nie wiedząc dokąd i po co. Naraz uczuł, 
że go ktoś schwycił za lewą rękę.

Hola! zawołał szyderczym tonem, zręcznie 
uwolniwszy się od napastn ika. Uważaj no koleżko, 
abym ci żeber nie połam ał. Czego chcecie u dyabła!

— Trzy razy już proszę pana, abyś mnie chciał 
posłuchać — odrzekł drżący głos. Musisz pan ze 
mną zaraz się rozmówić i to na miejscu.

—  Kto pan jesteś zapytał Leopold jak  można
najobojętniej.

— Nazywam się Otto von Fersen.
— Nie mam zaszczytu...

Jestem porucznikiem w X pułku piechoty.
Od oficera należałoby się spodziewać trochę 

grzeczniejszego postępowania.
— Mniejsza z tem, to zależy od tego z kim ma 

si§ do czynienia. Czy zechcesz pan teraz się za
trzymać.

Za zimno, panie poruczniku. Jeśli masz mi 
co do powiedzenia, to racz iść ze mną razem.

Musisz się pan ze mną strzelać.
— - Z panem, strzelać?
— Tak, i to o pięć kroków... Zabiję pana.
— Widocznie mylisz się pan co do osoby, panie 

Poruczniku! Trzytem zwracam jego uwagę, że w nie
słychany sposób obrażasz pan przyjęty zwyczaj, 
który nakazuje w podobnym razie ułożyć rzecz 
Przez pośrednictwo osób trzecich.

~  Nie potrzebuję pańskiej nauki. Pytam  się 
tylko czy chcesz pan ze mną się strzelać czy nie? 

~~ A jeśli powiem: nie.
To na miejscu wpakuję panu kulę w łeb.

— A jeśli pan chybisz?
■— Panie, nie przyprowadzaj mnie do osta te

czności.
~~ A na czem polega ta  ostateczność?
Oficer wydobył z płaszcza rewolwer. W parę se

kund Leopold wyrwał mu go z ręki. Spokojnie 
włożył go do kieszeni od paltota i rzekł:

~~ Podziękuj mi, mój panie. Ustrzegłem  cię od 
popełnienia kapitalnego głupstw a.

Oddaj mi pan rewolwer! wyjąkał porucznik.
~~ Ani myślę. Zresztą ta  rozmowa już mnie 

nudzi. Dobra noc, panie poruczniku. Ju tro  rano 
ln zyślij pan do mnie swoich zuchów, wtedy się rzecz 
ułoży- Oto moja karta .

~  Odmawiasz mi więc pan zadcsyć uczynienia? 
Leopold zatrzym ał się na chwile. Blask od la ta r

ni gazowej padał na tw arz młodzieńca bladą i dziką, 
wyiażającą taką  boleść i sm utek, iż budziła mimo
wolną litość.

Lanie poruczniku, rzekł Leopold łagodnym 
S °sem, gotów jestem jako człowiek honoru rozmó
wić się z panem. Tylko proszę, bez żadnego uniesie
nia powiedzieć mi, w czem mianowicie ściągnąłem na 
He ie oburzenie pańskie. Daję słowo, że nie przy- 
1 ominam sobie, abym kiedykolwiek zostawał z pa
nem w styczności.

• vT ^ r z ą d z i ł e ś  mi pan największą krzywdę, 
Ja ą człowiekowi uczynić można, pozbawiając mnie 
szczęścia na całe życie. Czy dosyć tego panu?

~  Froszę, spojrzyj pan raz jeszcze na moją b a r 
s ' estem pewny, że tu  zachodzi jakaś pomyłką.

—  O znam to nienawistne nazwisko, k tóre burzy 
każdą kroplę krwi mojej.

— Jesteś pan przynajmniej szczery. Pozwól mi 
jednak, że zaczynam wątpić o zdrowiu twojego umy
słu. Nie wiem czym pod jakim bądź względem 
obraził pana.

— Jesteś pan nikczemnym intrygantem .
— Nim pozwolę na to, abyś mnie pan znieważał, 

proszę, abyś raz wreszcie powiedział wyraźnie, cze
go pan  chcesz ode mnie. W tedy dopiero będę mógł 
sądzić czy mam do czynienia z chorym na umyśle, 
czy ze zwykłym rzezimieszkiem?

— Panie...
— To uspokój się trochę. Głos twój drży, jak  j  

biednego grzesznika. Przebaczę panu chętnie je g o ; 
wcale niedelikatne wystąpienie, jeśli zechcesz wprost 
objektywnie mi oświadczyć, w czem mogę mu 
służyć.

— Opuść pan na zawsze to miasto, wtedy odwo
łam  wszystko co pana obrażać mogło.

— Oho! nic z tego nie będzie mój przyjacielu.
— Dlaczego? Musi być!
— Dziwna myśl! To mój pobyt tak  pana gnę

bi? Nie pojmuję tego. Miasto dość duże, aby 
w niem pomieścić się mogło nawet dwóch nieprzyja
ciół śmiertelnych.

— Jest zam ałe dla dwóch rywali. Jeden z nas 
dwóch musi z placu ustąpić.

— Jesteśmy rywalami? No, no, anim się tego 
spodziewał. I  w czem to rywalizujemy, jeśli wolno 
zapytać.

— Panie, miałżebyś w istocie o niczem nie wie
dzieć?

— Ależ daję słowo, wiem tylko że strasznie zi
mno. W stąpm y ot, na filiżankę kawy.

Młody oficer pogrążony w myślach ponuro pa
trzy ł przed siebie. Wbrew woli poszedł za czło
wiekiem, który widocznie m iał przewagę nad nim 
i w stąpił do najbliższej kaw iarni, gdzie dalej p rzy
ciszonym głosem prowadzono rozmowę.

— Na Boga! ja k  pan wyglądasz! rzek ł Leopold 
głosem szczerego współczucia.

Oficer nie mógł jeszcze pokonać swojej odrazy. 
Leopold uśm iechnął się.

— Pomówmy rozsądnie o całej rzeczy, kochany 
panie poruczniku. Gdy tak  siedzisz sm utny i bla
dy, jakbyś śmierć m iał w sercu, przykro mi się ro 
bi w duszy. Tak młody i tak  już nieszczęśliwy! 
Wypij pan kieliszek koniaku. Ot tak , dobrze. A te 
raz powiedz mi pan w czem rywalizujemy? Napró- 
żno silę się, aby rozwiązać pańską zagadkę.

—  Widzę że pan w samej rzeczy nie wiesz, jak  
ciężko mnie dotknąłeś w moich prawach. Ale mniej
sza z tem . To rzeczy nie zmienia, muszę obstawać 
przy mojera żądaniu. Albo pan odjedziesz zaraz 
ju tro  rano i nigdy już  o sobie nie usłyszymy, albo 
strzelać się będziemy.

— Napij się pan jeszcze koniaku, panie poruczni
ku. Mam tedy odjechać? A gdy panu powiem, że 
się wkrótce żenię?

Oficer pobladł jeszcze bardziej.
— Otóż — to właśnie — w yjąkał. Nie możesz 

się pan żenić przynajmniej z moją Emmą.
To tak  rzeczy stoją? Hm, hm! To pan ko

chasz tę pannę.
— Więcej niż własne życie — szeptał biedny 

porucznik stłumionym głosem.
-— I Emma wie o tem?
— Podziela moją miłość.
— No, i proszę, a nic mi o tem nie mówiła. Masz 

pan jakie dowody?
— Tysiąc, nie jeden. Proszę chciej pan spojrzeć.
W ydobył fotografią. Leopold poznał wybornie

utrafione rysy swojej narzeczonej. Na stronie od

wrotnej było wypisane pięknym charakterem : .,Mo
jem u najkochańszemu Ottonowi z tysiącem poca
łunków. Em m a.“

—  Hm... — pom rukiwał Leopold zamyślony. To 
zdaje się prawda... A!e dziewczyna ani słówka 
o tem nie wspomniała...

— Ona tak  nieśmiała ..
—  Tak, tak , masz pan słuszność, bardzo jest 

nieśmiała... Apropos... cóżem to chciał powiedzieć... 
Dziwna rzecz. A i stara  nigdy o panu nie mówiła...

— Oh, nikczemna tyranka! Ona je s t winą ca łe 
go nieszczęścia. Pan jesteś bogatym, ja  mam b a r
dzo skromny m ajątek. Um:ałeś pan może ująć so
bie taką teściowę, ja  tego nie umiem. To rzecz 
przeważyło. Serca biednego dziewczęcia ani się 
radzono!

Leopold w sparł rozpalone czoło na ręku. Nie 
odpowiadał. Porucznik zwolna popijał gorącą kawę,

W reszcie Leopold znów się odezwał.
—  To pan szczerze kochasz pannę?
— Jak  samego siebie.
— I pan uszczęśliwisz to dobre dziewczę, jeśli 

ja  po dojrzałej rozwadze. .
— Jakto! —  zaw ołał Otto tak  głośno, że aż sam 

przeląk ł się swej porywczości. Czy ja  dobrze ro
zumiem?...

—■ Pozwól mi pan skończyć... • W idzisz kochany 
panie poruczniku, największem głupstwem, jakie 
człowiek popełnić może, jest to, kiedy bierze so
bie za żonę kobietę, której serce do innego należy.

— Na honor! zaw ołał wzruszony młodzieniec — 
to praw'da niezaprzeczona.

— Słuchaj pan dalej. Czy sprawi ci to nieprzy
jemność, jeśli uroczyście w tej chwili ustąpię ci mo
jej narzeczonej.

— Oh szalona wspaniałomyślność! wykrzykiw ał 
Otton, nie mogąc zapanować nad sobą. Jesteś pan 
człowiekiem honoru, prawdziwym szlachcicem, w naj- 
piękniejszem tego słowa znaczeniu! Mój Boże, już 
sam nie wiem co wygaduję... Czy mówisz pan na 
seryo, czy też wciąż ze mnie żartujesz.

Z piersi wydobyło mu się głębokie westchnienie.
— Napij się pan jeszcze koniaku — rzek ł Leo

pold. Mówię na seryo. Emma do pana należy. 
Daleki jestem  od tego, aby w podobnych okoliczno
ściach żartować.

— Ale radczyni...
— Teściowa?
— Ta naszego układu nie zatwierdzi.
— To już mnie pan pozostaw.
— Ach, jakże mam panu dziękować, mój boski 

przyjacielu! Podobna ofiara... Oh, ja  czuję najle
piej, co pan tracisz, tracąc Emmę... Szlachetność 
pana do łez mnie wzrusza!

—  Uspokój się, panie poruczniku. Postępuję 
tylko rozsądnie. A teraz  posłuchaj pan, co ci po
wiem.

— Słucham uważnie... Boże! nie mogę jeszcze 
przyjść do siebie! A do kroć set bomb i kartaezów! 
Nie bierz mi pan za złe tego w ykrzyknika, lecz 
choć raz  muszę swobodnie odetchnąć.

— Nie żenu j się pan.
— A więc...
— Bądź pan ju tro  rano przed południem około 

godziny jedenastej, pod wielką lipą niedaleko za
meczku. Resztę zostaw pan losowi, a mianowicie
też mnie.

— Będę na stanowisku.
— A teraz dobra noc!
— Dobra noc, mój najdroższy przyjaciela, mej 

zbawco!
—  A propos, weź pan swój rewolwer.
— Zawstydzasz mnie pan strasznie. Czyliż mo-
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gę prosić, abyś zechciał pau zatrzymać broń na p a 
m iątkę tego wieczoru.

—  Dobrze. Przyjmuję. A teraz dobra noc, mo
żesz pan słodko marzyć o swojej Emmie.

I rozłączyli się. Otton m arzył o Emmie, a Leo
pold... przez całą noc nie mógł oczu zmrużyć.

*
*  *

N azajutrz o naznaczonej godzinie zatu rko ta ł po 
bruku kabryolet przed bram ą. Przepyszny, bez
chmurny marcowy poranek zapowiadał pomyślną 
jazdę. -Leopold podał rękę pięknej kobiecie i po
prowadził ją  do powozu.

— Pan sam powozisz? zapytała Ludwika zdzi
wiona, ujrzaw szy eleganckie tylbury.

Leopold potw ierdzającą da ł odpowiedź.
Pani Ustendorf zarum ieniła się trochę, wszelako 

z wielką grzecznością podziwiała wspaniałego ru 
maka, który z niecierpliwości b ił o ziemię kopytem, 
potem lekko i zgrabnie wskoczyła do powozu. Leo
pold schwycił za lejce, a biegun lotem strzały  pom
knął przez ulice.

W pięć minut byli już za miastem. Ludwika 
otworzyła parasolkę o różowej podszewce i sta ła  się 
podobną do jakiej madonny, której skronie kąpią 
się w blasku wieczornej zorzy. Leopold zwolnił 
bieg konia, postępującego teraz  lekkim  kłusem i za
wiesił lejce na żelaznym pręcie umyślnie na ten cel 
przeznaczonym.

— Śliczny mamy dziś poranek, rzekła Ludwika.
— Najpiękniejszy w mojem życiu — odpowiedział 

Leopold.
— Spojrzyj 110 pan na tę młodziuchną zieloność 

ukazującą się na polach.
— I na zachwycający rumieniec na licu mojej 

młodej towarzyszki.
— Kochany panie doktorze, bardzo proszę...
—  Daruj, łaskaw a pani, żem zapomniał na chwi

lę, że mnie usłyszeć możesz. Trochę za głośno 
myślałem...

— Pomyśl pan o czem lepszem. Przed nami, 
tam w oddaleniu, oczerniały dawnością czasu ogród, 
ja k  ślicznie odbija się na błękitnem tle nieba. 
Czy pan nic masz upodobania w pięknych k ra job ra
zach?

— Tam ten stary gród... w samej rzeczy, bardzo 
malowniczo wygląda. Żywo przypomina on mi nasz 
Behmburg u D... Czy wiesz, łaskaw a pani, w jak i 
sposób hrabia zaniknął nas wtedy w kościele kla
sztornym?

— Nie przypominam sobie...
— Było to w czasie owej sławnej w okolice wy

cieczki, na której H enryka zakochała się w Rein
holdzie, później tak  niegodziwie porzuconym... Ty, 
łaskaw a pani, ja ... i... jeszcze ktoś trzeci, ale kto? 
Zdaje mi się, że moja siostra... czy też inna jakaś 
panna z naszego towarzystwa...

—  To była pańska siostra... Krążyliśmy we
wnątrz starego kościoła... H rabia nas zaniknął 
i musieliśmy przez dwie godziny pukać i wołać, nim 
wypuszczono nas.

— Oh! byłem wtedy bardzo szczęśliwy! Chcia
łem wtedy paść do nóg pani i uwielbiać cię...

— O ile sobie przypominam rozmawialiśmy o bar
dzo obojętnych rzeczach. Ah! Ludwiko, nie wie
działem  sam com mówił. Patrzyłem  tylko w pani 
ukochane czarne oczy i przez godzinkę ulotną, zda
wało mi się. żem nie był dla pani zupełnie obojętny. 
Lecz potem nastąpiło przykre rozczarowanie. Nie ob
darzyłaś mnie pani przez cały dzień ani jednem spoj
rzeniem, żartow ałaś tak  weseło, tak  swobodnie z pa
nem Serbingen, nieznośnym człowiekiem nie zwra
cając wcale uwagi na  mnie, na rozpacz moją... oh! 
um rzeć wtedy chciałem.

— Do pana Serbiugen nigdy nie m iałam  syrnpa- 
tyi, owszem, przeciwnie...

— Jak  to? a sądzono powszechnie...
Młoda kobieta odwrróciła się na stronę, aby uk>-yć 

mocny rumieniec.
— Pozory mylą — odrzekła wymijająco.
— Ależ nie pojmuję ..
— Jesteś pan złym psychologiem, panie dokto

rze. Teraz możemy o tein mówić otwarcie... Za
jęłam  się panem Serbingen przez kaprys, ze złości, 
aby panu pokazać że uie dbam o pańskie hołdy...

— Ależ na miłość boską, powiedz mi, łaskawa 
pani, com złego uczynił, że stałem  ci się tak  niena
wistnym. Czym uchybił w grzeczności? Dopiero 
później, gdy nabyłem przekonania, że wszelkie moje 
staran ia  byłyby daremne, dopiero później gdy H en
ryka zapew niła mnie, żeś mną wzgardziła...

— Jakto? ona to powiedziała, ta niegodziwa 
kłamczyni?

— Ludwiko! Byłożby to prawdą? Ona oboje 
nas oszukała? Nigdym ci nie był nienawistnym 
i wstrętnym?

— Już w czoraj panu powiedziałam żeś był w błę
dzie, owszem przeciwnie...

— Przeciwnie?... o! powiedz mi pani to raz je 
szcze... Czułaś pani zawsze przyjaźń dla mnie?

— W początku bardzo panu sprzyjałam , więcej 
nawet, niżbym do tego przyznać się chciała. Do
piero później, gdym się dowiedziała ..

— O nikczemna zdrajczyni! pozbawiła mnie szczę
ścia w młodości. Droga, niiebiańska Ludwiko, cze
mu utracić cię musiałem, uie znając uczuć twoich!

— Na miłość boską, cóż to za mowa! Tak wy
raża się to narzeczony, który jedzie do swojej n a 
rzeczonej? Żałuję prawie, żem przyjęła pańskie za
proszenie.

— Ludwiko, Ludwiko, kocham cię nad życie.
— Upamiętaj się pan. Czy chcesz abym wysiadła.
—  Pozostań pani! Pozwól mi patrzeć w twoje 

oczy ukochane, niezbadane...
—  Spoglądaj pan w oczy swojej Emmy.
—  Racz mnie posłuchać łaskaw a pani. Los nie 

chciał tego abyś była moją. Sądziłem że nic tego 
zmienić nie zdoła. W yszłaś pani za mąż, zostałaś 
panią Ustendorf. Błądziłem  daleko i blizko, szu
kając pokoju. Przecierpiałem  boleść pierwszych 
la t młodzieńczych. Życie stało  się dla mnie oboję- 
tnem. Od dawna straciłem  nadzieję...

— I jedziesz pan do narzeczonej.
—  Proszę, racz mi pani nie przerywać. Pogo

dziłem się z losem. Jedno tylko tęskne życzenie 
m a jeszcze serce moje. Zechceszże spełnić pani to 
życzenie, Ludwiko?

— Mów pan.
— Pragnę jasno widzieć w twojej duszy... Ko

chałaś pani swojego małżonka?
— Cóż za pytanie?
—  Nie chcesz pani odpowiedzieć?
— Szanowałam go... sprzyjałam  mu od serca...
— Czyś go pani kochała?
—  Cóż pan nazywasz kochaniem? No, kochałam 

go... jak  pan swoją Emmę.
— Oh! upadłbym do nóg pani za to wyznanie.
— A dalej, gdybym zm usił moje biedne serce 

i jednocześnie wraz z nim s ta ra ł się o twoją rękę...
— Dosyć tego. doktorze...
— Czy dałabyś pani jemu czy mnie pierwszeństwo?
— Czy to w ten sposób przem awia się do kobie

ty... która...
— Odpowiedz mi pani!
— Nie!
— Zaklinam cię pani na wszystkie łzy, które 

wypłakałem, kogo byłabyś pani w\ brała?
— Powiedziałam już panu, że nie kochałam pa

na Ustendorfa z tą  nam iętnością, o której zdajesz 
się pan mówić.

— O Ludwiko, Ludwiko! Czynisz ranie pani 
najszczęśliwszym z ludzi. Czy możesz pani spełnić 
moje najgorętsze życzenie? Oh, powiedz pani: tak! 
Oddaj mi swoją drogą ukochaną rękę. Czy chcesz 
być moją?

— Tracisz zmysły, doktorze.
— Ludwiko, moja jedyna, ubóstwiana narzeczono!
I objął ją  w' ramiona. Ona mocno pokraśniała

i gorzko płakać zaczęła.
— Nigdym się tego po panu nie spodziewała — 

mówiła łkając. Jeśliś pan chciał się pomścić, toś 
dopiął swojego celu. Twoje szyderstwo sprawia 
mi boleść większą, niż wypowiedzieć mogę.

I zakry ła  tw arz rękami.
— Ależ Ludwiko, gwiazdo mojego życia, posłu

chaj mnie przecie! Czy chcesz po raz drugi ode
pchnąć mnie od siebie? Ty jedyną jesteś, k tórą  
kocham. Blade moje m arzenie, co do Emmy, już 
się rozw iało.

— Co to ma znaczyć? odezwała się płacząc 
wciąż. Odwieź mnie pan do domu.

— Nigdy, przenigdy. Już cię nie puszczę od 
siebie, ukochana. Zatrzym am  cię na wieki, jedyna. 
Od wczoraj Emma jest narzeczoną innego. Ona ni
gdy mnie nie kochała. Jest równie szczęśliwą jak  
ja . A teraz powiedz mi spokojnie i rozsądnie: czy 
chcesz to uczynić, cośmy przed siedmiu laty uczynić 
mogli. Chcesz być moją drogą, ukochaną żoną?

Powóz skręcił właśnie do lasku. Mądry koń je 
dnostajnym  kłusem  wszedł na uboczną drogę, nie 
będąc skierowanym. Z prawej i lewej strony wzno
siły się ciemne, poważne sosny. Rozpłomieniona 
twarz Ludwiki pochyliła się w milczeniu radosnem 
z odnalezionego przyjaciela młodości.

(d. n.)

P R Z E Z

Wiktora Tissot.
(A u to ra  słynnej „ P o d ró ż y  do  k ra ju  m i l ia rd ó w “ .)

Streszczone przez «J- B .

I .

W i u l  r  ń.

Minęły już te czasy kiedy przejeżdżający do 
W iednia spotykał się z temi samemi niemal trudno
ściami co przy wjeździe do Pekinu: dziś n ik t tam  
nie pyta o paszport i papiery, n ik t nie potrząsa wa
liz i tłumoczków, opłaca się umundurowanemu po
borcy cztery krajcary podatku za użycie bruku po 
którym toczyć się będzie powóz odwożący przybysza 
z dworca kolei do hotelu, i na tem się kończą wszel
kie stosunki z rządem i jego urzędnikam i.

Przed kilkudziesięciu jeszcze laty, dostanie się 
do stolicy państwa austryackiego, takie napotykało 
trudności, ja k  gdyby leżała ona w królestwie wy
branych. Przybysz potrzebował uciekać się do szcze
gólnych względów i rekomendacyi świętych dobrze 
postawionych u władzy, a nie dość na tem trzeba było 
jeszcze aby jakaś „bardzo odpowiedzialna osobistość11 
poręczyła za cały czas pobytu, co jednak nie uw al
niało od nadzoru policyi k tóra  śledziła wszystkie 
kroki przybyłego, szpiegowała jego stosunki i p rze j
mowała listy. Jedyną pociechą tak  prześladowanego
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było to chyba że równie niedelikatni<? obchodzono 
się ze wszystkimi ambasadorami zagranicznych dwo
rów, których jeszcze niem iłosiernej szpiegowano.

Dowcipny i złośliwy trochę ambasador angielski, 
przekonawszy się że wszystkie jego listy przecnodzi- 
ły przez tak  zwany „czarny gabinet44 zaprowadził 
m ałą zmianę w swej pieczęci; agenci tajni nie do
strzegli tego i dawnym odciskiem pieczętowali jego 
naruszaną korespondencyą. W krótce ambasador 
spotkał się z księciem M eternich’em, w pewnym 
dworskim salonie, zbliżył się do niego i rzek ł 
z ironicznym uśmiechem:

— Zwracam uwagę księcia iż należałoby prze- 
strzedz urzędników tajnych, że zmieniliśmy pie
czątkę.

— Niezdary! odrzekł minister, i odszedł w zru
szając ramionami.

W owych czasach na bram ach W iednia można 
hyło zamieścić ostrzeżenie dla przybywających 
w słowach: „Tu nie wolno myśleć. “

Ksawery Marmier, przebywający wówczas w Ge
tyndze, opowiada, że jeden z doktorów poważnego 
tego miasta uniwersyteckiego, w skazał W iedeń za 
miejsce pobytu pewnemu sławnemu uczonemu, który 
nadmiarem pracy i czuwaniem po nocach zniszczył 
s 'ły fizyczne, i nadzwyczaj osłabił swe władze um y
słowe zagłębianiem się w zawiłych dociekaniach fi
lozofii niemieckiej. Paszport wydany mu przez bur
mistrza Getyngi opiewał: Pan W. doktór filozofii, 
profesor uniwersytetu, „któremu, doktorzy zabronili 
Myśleć.11

 ̂Przeczytawszy to, naczelnik policyi wiedeńskiej 
nie pytał o nic więcej, profesor został zwolniony od 
wszelkich formalności i n ikt 'żadnej na niego nie 
zwracał uwagi.

Nareszcie Franciszek-Józef w stąpił na tron i lu
dowi swemu nadał konstytucyą; tym sposobem Wie- 
deń wyzwolił się z oków średniowiecznych i tego- 
ezesnych zakosztował swobód. Było to przejście 
meco za raptowne i s ta ra  monarchia dotąd jeszcze 
me zupełnie się uspokoiła po tak  gwałtownem 
wstrząśnieniu. W yobraźmy sobie okręt zbudowany 
aby s ta ł w porcie na kotwicy, który nagle rzucony 
zostanie na pełne morze i przeciwnemi miotany
wiatrami.

To przekształcenie polityczne wyszło nadewszy- 
stko na korzyść W iednia: zniweczył on co prędzej 
®tare szańce ściskające go swojemi więzami i w prze- 
®^gu lat kilku sta ł się jedną z najpiękniejszych sto
rn Europy. Tam gdzie tak  nie dawno jeszcze cią

gnęły Się szerokie fossy i sterczały groźne bastyony, 
21S r °ztaczają się prześliczne ogrody, wspaniałe 
u wary i przepyszne gmachy z marmurowemi scho-

z fasadami połyskującem i złoconemi fre 
skami.

W Wiedniu tak  przeszłość jak  obecność przedsta
w iasię  okazale i imponująco.

iedeńskie City (stare miasto), wyglądające jak  
y czarna wyspa w pośród białego morza przed- 

mie ć, pozostało środkowym punktem życia handlo- 
e£°’ politycznego i światowego; uszanowano jego 

u^ cei m ałe place pełne prastarych pam iątek, 
chii W jeszcze dusza starodawnej monar-

^  tym labiryncie ulic malowniczych i c i e 
st '  Za*amuW y c h  się i krzyżująch na wszystkie 
wstecz' Przenosz!ł cych myśl naszą o kilka wieków 

. sPętykamy co krok domy sześciopiętrowe, 
tydanfilemi ^u 'i0watemi bram am i i wielkiemi karya- 

lcfi piękne, rzeźbione wieżyce strzelające 
ostrość16!*26- kam ienna roślinność, łagodzą
ŻYtny0 * na(laj% pozór zameczków tym staro-
two f]6 o U. ^ nkom, w których osobiste możnowładz- 
n : • L allzmu> ta k  bezpieczne znajdowało schro-

‘ Lecz chcąc należycie

piękność, trzeba widzieć ją  wt nocy, przy jasnem  
świetle księżyca. Raz w nocy, wracając z wieczoru, 
poszedłem z pewnym arty stą  przejść się po starym  
grodzie, a widok jak i mi się przedstaw ił wprawił 
mnie w prawdziwe zachwycenie. Jedna część m ia
sta zatonęła jakby  w morzu ciemności, druga zda
wała się oblana srebrzystem  św iatłem  jutrzenki; 
pod odbłyskiem tego blasku agatów i opali, brodate 
figury karyatyd  wydawały się jakby żywe i wykrzy
wiające się; zdawało się że wuelkie te obciążone po
stacie faunów i satyrów straszne robiły wysilenia, 
aby się oderwać od swych kamiennych podstaw i po- 
biedz do nimf wyłaniających się także do połowy, 
z podniesionemi w górę rękam i i odsłonionem łonem, 
z ich kamiennych więzień. Pod bladem światłem 
zimowego księżyca, werniksowane cegły katedry 
błyszczały jakby rybia łuska... Zeszliśmy aż nad 
brzeg Dunaju; w Salsgries, pod arkadam i ogromnych 
koszar, zapatrzeni w gwiazdy żołnierze spokojnie 
palili fajki; ztam tąd weszliśmy na schody otoczone 
balustradą i wkrótce znaleźliśmy się przed kościo
łem Marya-Steigen, z gotyckiemi wieżycami i rze 
źbionym portykiem, a odblask św iatła księżycowego 
przysłaniał jakby świetlną szatą stare figury kam ien
nych świętych, modlące się za żywych i umarłych. 
Byliśmy zupełnie sami w ulicach rozwijających się 
przed nam i jak  srebrzyste wstęgi, zatopieni w rze
wnej zadumie, w pośród tego grodu spoczywającego 
pod lekkiem śniegowem przykryciem, w cmentarnej 
nieruchomości i ciszy.

Daremnie Berlińczycy szamoczą się i silą, stolica 
ich nigdy nie dorówna Wiedniowi; w porównaniu

stwo udaje się do Baden, Doebling’a W eidlang’a 
i innych okolic, i dopiero od 1 października wszyscy 
zaczynają wracać i aż do 1 kwietnia teatra są peł
ne, muzyka wszędzie słyszeć się daje, Wiedeń bawi 
się i tańczy.

Pisarze niemieccy utrzym ują że Wiedeń nie jest 
miastem niemieckiem: „Przepełniony od wieków, 
mówią oni, Słowianami, W ęgrami i Włochami, Wie
deń nie zachował ani kropli czystej krwi niemieckiej; 
jest tu  tea tr  czeski jak  w Pradze, opera włoska, 
śpiewacy węgierscy i francuzcy, koła polskie; jadąc 
w omnibusie, często nie można się odezwać, bo n ik t 
nie rozumie po niemiecku; w niektórych kawiarniach 
znajdzie gazety węgierskie, czeskie, słowackie, pol
skie, włoskie, francuzkie, ale ani jednej niemieckiej. 
Kto od nie dawna osiadł w Wiedniu, może jeszcze 
być Germanem dobrego gniazda, ale żona jego bę
dzie Galicyanką lub Polką z królestwa, kucharz 
Czechem, bona do dzieci Istryotką lub Dalmatką, 
służący Serbem, stangret Słowakiem, golarz Wę
grem, a guwerner dzieci Francuzem . W rządzie 
W ęgrzy rej wiodą — nie! W iedeń nie jest miastem 
niemieckiem.“

Rzeczywiście dobrze zbadawszy stan monarchii 
austryackiej, przekonywamy się że żywioł niemiecki 
jest tam dość odosobniony i nie bardzo lubiony. 
W szak pewnego razu, w samym Wiedniu, Czesi 
krzyczeli: „Precz z Niemcami!14 a kilka la t temu, 
jak  tylko Niemiec jaki poważył się pokazać na uli
cach Pesztu w cylindrze, niezawodnie zgnieciono mu 
go siłą  pięści.

Rozglądając się bacznie w spotykanych jedno-
Wiedniem, Berlin jest jakby żaba w porównaniu stkach, na stu, spotkamy, zaledwie dwadzieścia fi-
wołem. Cóżby nie dano w Berlinie żeby mieć k a 

tedrę taką  ja k  katedra Ś. Stefana, pałac cesarski 
ja k  Burg, i takie rnuzea jak  w Belwederze. Ich ko
lumna Zwycięztwa, cała niew arta jednej gotyckiej 
wieżyczki kościoła wzniesionego z votum.

Co krok napotyka się w Wiedniu stare pomniki, 
starożytne gmachy, niby silne fundamenta na jakich 
wspiera się piętnasto-wiekowa dynastya habsburg- 
ska. Pyszne nieustannie przesuwające się powozy, 
piękne i bogate sklepy, wesoły ruch i ożywienie pa
nujące na ulicach, wszystko to zwiastuje że znajduje 
się tu  dwór prawdziwie cesarski, prawdziwa arysto- 
kracya bogata i dystyngowana, k tó ra  jedna już ty l
ko może w Europie zachowała dawne rycerskie 
przymioty. Wiedeń jest środkowym punktem  ró
żnych plemion i interesów, służy on za łącznik m ię
dzy Niemcami i krajam i wschoduiemi, Berlin zaś

zyonomii niemieckich. Różnica ta  więcej jeszcze 
uwydatnia się w kobietach. W iedeńka ma spojrze
nie żywe ja k  rasy  słowiańskie; jest dobrze zbudo
wana, wysmukła, nerwowa; nogę ładną i zgrabną 
a nie szeroką gęsią łapę Bawarki lub słonie nogi 
P rusaczek, włosy piękne, zęby drobne i białe. Nie
które W iedeńki m ają matową cerę Paryżanek, inne 
są białe i różowe jak  Angielki lub śniadawe ja k  
W łoszki; mają w sobie życie i temperament i tem 
najwięcej się różnią od liinfatycznych i biernych 
Niemek, dla których życie jest wieczno bladem św ia
tłem  księżyca w ogrodzie warzywnym zawsze się 
zieleniejącym.

Podobne różnice przedstawia architektura; z wy
jątkiem  kilku gmachów gotyckich uprzytomniających 
wieki średnie, nic tu nie przypomina Niemiec. W iel- 
kie kamienne postacie Chrystusa zdobiące dziedziń-

nie jest wcale środkowym punktem, jest on głową ce, posągi świętych stojące nad schodami, raczej
a raczej kaskiem.

Jakże mile i wesoło upływa tu  życie w pośród lu 
dności pełnej szczerości, uprzejmości prawie serde
cznej i będącej zawsze w dobrym humorze. W je
dnym z listów swoich Józef Rychter tak  się wyraża 
o Wiedniu: „Myślę że i w ra ju  nie bawią się lepiej. 
Co prawda w poniedziałek często nie ma co jeść, 
ale nikt się tem nie troszczy byle się zabaw ił w nie
dzielę.41

Raz w Berlinie spotkałem  się z kuryerem  pewnej 
ambasady, ten rzekł do mnie: „Ile razy przyjeżdżam 
tu  z Wiednia, zdaje mi się że z salonu dostałem  się 
do stajni. Porównanie może trochę za szorstkie, 
ale wiernie określa doznawane wrażenie. W Wie-

W łochy na myśl przywodzą. Po nad bram ą jednego 
z domów przy Tiefen Graben, umieszczony jest 
portret cesarza Józefa II go przemieniony w obraz 
Ś. Józefa.

Dom ten kupił w r. 1750 tajny radca Herden, 
a chcąc okazać swą wdzięczność monarsze którem u 
zawdzięczał m ajątek, nie um iał wymyśleć nic le
pszego nad wystawienie za szkłem portretu cesarza, 
na fasadzie domu. Zapom niał jednak o policyi 
k tóra  niezwłocznie doniosła o tem cesarzowi.

Józef Il-gi kazał zawezwać swego radcę tajnego.
—  W iesz przecie, rzek ł mu, że nie wolno malo

wać na szyldach portretu  cesarza.
— Ale, N. Panie, to bynajmniej nie jest szyld, to

dniu ludność jest tak  miła, uprzejma, sw obodna1 hołd najgłębszej czci i uszanowania. Umieściłem po 
i wesoła, iż zdaje nam się że jesteśmy w pośród d a - 1 nad drzwiami domu mego portret twój, N. Panie, 
wnych przyjaciół i to za owych dobrych czasów, kiedy jako  obraz mego dobroczyńcy, jako  anioła stróża, 
jeszcze ludzie umieli śmiać się, bawić, hulać, śp ie - , jako świętego... 
wać i rozmawiać. Śmiało można uważać Wiedeń za
Japonią Niemiec.

Chcąc poznać dobrze Wiedeń i jego mieszkańców, 
należy jechać tam  w zimie. W lecie wyższe towa- 

ocenić tę wspaniałą ■ rzystwo przenosi się do dóbr swoich, a mieszczań-

— Dajmy pokój aniołom i świętym; poróżniłem
się z całą rzeszą niebieską.

— Chciałem tylko, mówił dalej Herden, złożyć 
W. C. Mości publiczny hołd mojej wdzięczności.

— Rozrzewniają mnie twoje uczucia i chęci, ale
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nie mogę pozwolić aby m nie afiszowano n a  fasadach 
domów; jeden  ty lko byłby środek... i cesarz  nie do
kończył swej myśli.

— Jak i?  N. P anie , powiedz mi b łagam .
— A! chociaż nie czuję się zdolnym  do podjęcia 

roli ta k  w ielkiego świętego, ale chyba znajdź sobie 
m alarza k tóryby  m nie p rze ro b ił na Ś. Józefa.... 
w tak im  jedyn ie  razie  p o rtre t będzie m ógł p o 
zostać.

H erden  odszedł u radow any, rano  biegły  m alarz 
przem alow ał na czarno  b ia łą  p eru k ę  Józefa Ii-go  
p łaszcz cesa rsk i zam ien ił się w tu n ik ę  żydow ską 
a  berło  w kw iat lilii. Nie dość n a  tern, d la  un ikn ie - 
n ia  w szelkich domysłów, H erden k az a ł nap isać pod 
obrazem . „Fod Św iętym  Józefem

W  W iedniu  znajduje się bardzo wiele pomników 
odnoszących się do trzynastego  i czternastego  wie
ku; w p ię tnastym  wieku a rc h ite k tu ra  dosięgła wiel
kiego stopn ia rozwoju, a  k a ted ra  Ś. Szczepana p rze
w yższyła kopuły  S tra sb u rg a  i Kolonii; s trza ły  jej 
w idnieją z nadzw yczaj oddalonych krańców' w idno
kręgu . Czem uż nie zos ta ła  głów nem  ogniskiem  r ó 
żnych narodow ości z jak ich  się sk ła d a  m onarchia!

P lac  Ś. Szczepana je s t sercem  sta rego  m iasta; 
tam  je s t stacya omnibusów obsługujących trzydzieści 
sześć pizedm ieści w iedeńskich; tam  mieszczą się domy 
bankow e, najp ierw szy krawiec, najlepsza kaw iarn ia, 
tam  także  je st głów na k w ate ra  patentow anych ko- 
m isyonerów . Są oni nadzw yczaj uży teczni i używ a
n i do w szelkich zajęć i posyłek. W iedeńka w ycho
dząca za sp raw unkam i prow adzi zaw sze za sobą 
kom isyonera obładow anego ja k  m uła . W  Niemczech, 
gdzie żaden kup iec n ie  odsyła nigdy do domu k u 
pującego naby tego  sp raw unku, a uw ażanoby sobie 
za poniżenie nieść go sam em u, tacy  kom isyonerzy 
są  niezbędni. Są to  zaw sze niem al ludzie bardzo 
pew ni i zręczni, m ożna im powierzać na jd e lik a tn ie j
sze, n a jtru d n ie jsze  zlecenia; je s t  ich w W ie
dn iu  1,600.

Z placu Ś. Szczepana wchodzimy na G raben. Tu 
podziw iam y sklepy przepysznie oświetlone, zdolne 
zadowolnić wszelkie gusta , zachciew ki i żądze zby
tku ; lśniące od z ło ta  kaw iarn ie z ich  pysznem i aksa- 
m itnem i m eblam i, tu  podczas la ta  goście zasiadają  
pod w ykw intnem i nam iotam i, tu  n ieustannie snu ją 
się roje przechodzących p ań  i panów; G raben  je s t to 
w iedeński bulw ar w łoski. N a G raben  zb iera  się r a 
no ca ły  św iat elegancki i cudzoziem cy, a po połu
dniu  w yrusza powozami na P ra te r  lub do K ingu.

Od dziesiątej rano  do po łudn ia  i od szóstej do 
dziew iątej wieczór, G raben  je s t ja k b y  targow iskiem  
w iecznych uśmiechów i czu łych  om dlew ających sp o j
rzeń; piękne jaw nogrzesznice odbyw ają tu  swoje 
stacye, w ykazujące że nie w eszły bynajm niej na 
drogę pokuty.

Je d n ą  z p rzy n ę t G rabenu s tan o w ią  w ystawy ry 
cin i fotografii, p rzed  k tórem i zawsze liczne zbiega
ją  się tłum y . K obieta z ludu i wyrobnica sta je obok 
wielkiej dam y, żołnierze, chłopcy od rzem ieślników , 
obok m łodych dyplom atów , s ta ry ch  bankierów  i cu 
dzoziemców przybyłych  d la  in teresów  lub dla przyje
m ności. Za szklannem i w ystaw am i wystawione są 
p o rtre ty  p ięknych  ak to rek  w iedeńskich, praw ie 
w stro ju  Ew y w ra ju  przed  dopuszczeniem  się g rz e 
chu lub  V enus wychodzącej z fali. Lecz nie same 
ty lko piękności sceniczne są tu  porozm ieszczane; 
w s-y stk ie  panie i panny  należące do arystok racy i 
i ta k  pew ne swych w dzięków iż nie uw ażają  za po- j 
trzebne  podnosić ich za pom ocą sz tuk i, pozw alają j 
w ystaw iać się ta k  publicznie i sprzedaw ać swoje fo- j 
tografie, po tej sam ej cenie co i fotografie ak to rek   ̂
i baletn iczek. N ik t nie bierze tego za złe, a foto
grafowie rob ią  m ilionowe m ajątk i.

Z G raben  przechodzi się p rzez H ober-M ark t n a

ulicę Żydow ską (Judengasse) k tó ra  zachow ała n ie
k tó re  dzik ie cechy sta rych  getto, jest ciem na, b ru 
dna , ponura, m ury domów p rzesiąk łe  brudem , szyby 
pokry te ja k b y  w arstw ą gęstego obrzydliwego b ło ta . 
Sklepy podobne do ja sk iń . U w ejścia w iszą festony 
ze s ta rych  butów', zniszczonych fu ter, s ta rych  zno
szonych sukien , przenoszonej liberyi, w ytartych 
m undurów  i najrozm aitszych łachm anów  których  
rzędy p rzedstaw ia ją  w szelkie nędze, szkielety  prze
różnych zbytków, cnot i występków, koniec wszelkich 
próżności. N iekiedy w pó ł cieniu drzw i, pojaw ia się 
p iękna postać m łodej dziewczyny R ebeki z m atow ą 
cerą , zębam i białem i i drobnem i ja k  p ere łk i i z wiel- 
kiem i oczam i plem ion wschodnich, ognistem i i b ły 
szczącem u

W  pewnych godzinach po południowych, wszędzie 
tu  grobowa zalega cisza jakby  w ynik w iekuistej 
klątw y. Nigdy a nigdy nie usłyszy  tu  odgłosu ja 
kiegoś rzem iosła lub gw aru  wesołej pracy , w szystkie 
te  p a jąk i w m ilczeniu  p rzęd ą  swe nici. Na tej ulicy 
nie spotkasz krzyczących lub wesoło bawiących się 
dzieci, ale m ałe w ynędzniałe isto tk i, kaszlące i zw ię
d łe z powodu tej czarnej i niezdrowej atmosfery.

C hciałem  zwiedzić w nętrze jednej z tych s ta rych  
ru d er, chw iejąca się poręcz schodów je s t ta k  ob!e 
piona brudem  iż p rzy lega do palców, pleśń wilgoci 
pokryw a ściany, izdebki są m ałe  i nizkie, sufity za
kopcone, sp rzę ty  pchają się jedne n a  drugie. N a 
kulejącej szafie ustaw ione były w ytarte  filiżanki, 
a  n a  pó łkach  cynowe półm isk i. Za ceglanym  p ie 
cem jęcza ł skulony sta rzec  o szklistem  spojrzeniu. 
U słyszaw szy głos mój zw rócił g łow ę z trudnością, 
podniósł i po ruszy ł ociężałem i pow iekam i i zaw ołał:

—  Czy to ty, R ebb K atz? Je stem  kon ten t, b a r 
dzo kontent!... Oto Jeruzalem  je s t odbudow ana m i
mo przepowiedni goim ów  (c-hrześcian)... wyjeżdżamy 
tam  ju tro , w szak tak , Rebb?... Zm ieni się postać 
św iata; ci co nie m ieli ojczyzny zn a jd ą  ją ... Co do 
m nie, Rebb, zam ieszkam  przy św ią tyn i Salom ona... 
Tylko w p ięknem  nowem mieście M essyasz może 
przyjść n a  św iat... Ach, co to  będzie za uroczystość, 
Rebb; spożyjem y baranka!

— N ie zważaj pan n a  jego słow a, rz e k ła  m i sie
dząca blizko niego kobieta, ta k i ju ż  s ta ry  że ż u je !  
nie zdziecinniał.

Schodząc ze schodów słyszałem  go jeszcze w o ła
jącego: o Jeruzalem !

M ógłbym  by ł odpowiedzieć mu: O! ta k , starcze , 
Je ruzalem  rzeczywiście je s t  odbudowana, ale nie po 
trzebujesz przebywać m órz aby dojść do niej. No
wa Jerozolim a wznosi się nad  brzegam i D unaju; je 
steś tu  w błogosław ionej k ra in ie  Izrae la .

K to zbudow ał te p iękne pałace dzięki k tórym  
W iedeń  s ta ł  się ta k  pięknem  m iastem ? —  Żydzi.

K to  dzierży  i zarządza ca łą  p ra są  austryacką? 
Żydzi.

W  czyjem  ręku  k o n cen tru ją  się p ieniądze całej 
m onarchii? — W  żydoskiem .

W  przew odniku  hum orystycznym  w ydanym  pod
czas W ystaw y, czytam y:

W  W iedniu zna jdu je  się 18,398 domów banko
wych, z tych  dwa  u trzym yw ane są przez chrześcian."

„Nowa G iełda w iedeńska nie ustępu je św iątyni 
Salom ona. Na przedm ieściu  L eopoldstad t m ieszka 
40 ,000  Żydów'. G im nazyum  akadem ickie liczy 700 
do 800 uczni, z tych połow a je s t Żydów, i stosunek 
ta k i zachodzi we w szystk ich  za k ła d ac h  naukow ych, 
gdyż w ielu Żydów z prowincyi pobiera n au k i 
w W iedniu.

W iększą  część adw okatów  i doktorów  stanow ią 
Żydzi, a i we w szystkich m in isteryach  Izraelic i ró- 
żue za jm u ją  posady.

P rzyznać je d n ak  trzeba że rodziny żydowskie są  
m o raln ie jsze  od wielu rodzin chrześciańsk ich ; p rze 

chow ały  się w n ich  n ienaruszone s ta re  tradycye 
w ładzy ojcowskiej i posłuszeństw a dzieci i znaczna 
część domowych ognisk  żydow skich, p rzedstaw ia 
p iękny  sw ą p ro s to tą  obraz życia patryarchalnego  
i biblijnego.

Zupełne w yem ancypow anie Żydów w A ustryi, n a 
stąp iło  dopiero w roku  1856. Jeszcze w r. 1849, 
żaden z nich nie m ógł przenocow ać w W iedn iu  bez 
pozwolenia po lic ji, k tó re  trzeb a  było odnawiać co 
p iętnaście dni.

(d. c. n .)

Przegląd literacki.

Pisma miesięczne i kwartalne z drugiego półrocza 
1877 r.

(B ib lio teka  W arszaw sk a . A teneum . K w arta ln ik  K łosów ).

Czem różni się czasopism o peryodyczne (np. m ie
sięczne), pow ażne objętością i tre śc ią  od czasopism a 
zbiorow ego? W edług  naszego  zdania, czasopismo 
praw dziw ie peryodyczne powinno być poczęści zw ier
ciadłem , poczęści oceną k ry tyczną wszelkiego ruchu 
um ysłowego i społecznego i to n iety lko w k ra ju  ale i za  
g ran icą , gdzie pow stają  nowe pom ysły, teorye i hy- 
potezy, gdzie rodzą  się nowe w ynalazk i, p rzeprow a
dzają się ważne badan ia  i dośw iadczenia, a  rezu lta 
ty  tego w szystkiego w chodzą następn ie  do powsze
chnej skarbnicy  cyw ilizacyjnej. P ism o ta k ie , prze- 
g lądow o-krytyczne, powinno przede w szystkiem  po
siadać spraw ozdanie z całego ruchu  naszego d z ien 
n ikarsk iego , k tó ry  p o ch łan ia  obecnie c a łą  praw ie 
n aszą  produkcyę lite rac k ą ; następn ie  jego zadaniem  
by łb y  p rzeg ląd  kw estyi społecznych, ekonom icznych 
i naukow ych, o ile możności we w szystkich sferach, 
ze szczególnym  w zględem  n a  w aru n k i i okoliczno
ści miejscowe, n a  żywotne in te resa  i po trzeby  chw i
li bieżącej, ja k  np. obecnie przede w szystkiem  wy
padałoby  zająć się kw estyą skażen ia  ję zy k a  i upad
ku  wychowania domowego, sm utnem i objawam i 
up ad k u  ekonom icznego, kw estyą rosnących zbytków  
i m arno traw stw a, zw ykle tow arzyszących nędzy, da-- 
lej kw estyą s traszn ie  zdem oralizow anej klasy s łu ż ą 
cych i t. p. i t. p . D okładne p rzeg ląd y  krytyczne 
i skazów ki bibliograficzne, kw estyą wyboru książek  
do czy tan ia, kw estyą sam ouctw a i nauczan ia  domo
wego i tysiące innych  pow innyby zająć pierw sze 
miejsce w czasopiśm ie poważnem, m ającem  być o r
ganem  kierow ników  społeczeństw a i wyrazem  po
trz e b  chwili. N ieprędko skończylibyśm y, gdybyśm y 
chcieli wyliczyć to wszystko, czego od podobnego 
p ism a wym agam y; n ie  trac im y  jeszcze nadziei, że 
ta k ie  pism o może jeszcze pow stanie, a jeżeli obecnie 
w ym ieniliśm y nieco z tego, co uw ażam y w czaso p i
śm ie poważnem za niezbędne, to  jedynie w tym  ce
lu, ażeby zwrócić uw agę czy ją  należy, iż nasze cza
sopism a m iesięczne w ogóle są dalekiem i od w ypeł
n ienia naw et w części do tkn ię tych  w arunków , co 
i dalszy szczegółowy ich  rozbiór wykaże. Nasze 
czasopism a m iesięczne nie m ają praw ie zgo ła  tego 
ch a rak te ru  spraw ozdaw czego i kry tycznego , jedyne 
bowiem rub ryk i, w k tó rych  ten  c h a ra k te r  m ógłby 
się  urzeczyw istnić —  dzia ł recenzyi i w iadomości 
lite rack ie  w B ibliotece W arszaw skiej i podobny d z ia ł 
k ry tyczny , oraz k ron ik i naukow e i m iesięczne w A te
neum  _  niezawsze prowadzone są  zadaw aln ia jąro . 
P rzew aża tu  n ie jako  przypadkow ość, a  n ie  dobór 
rozum ny i w szechstronny. W  dziale  recenzyi zn a j
dujem y niekiedy szerokie, choc czasem  m ało  zro
zum ia łe  spraw ozdania o dziełach pozbaw ionych
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wartości lub ocenianych tylko dlatego że wpadły 
w ręce redakcyi i że znalazł się ktoś nie szczędzący 
miejsca dla swojej zbyt wielomównej oceny. Jako 
przykład niech posłuży ocena, pióra p. Chmielow
skiego, poświęcona lichej robocie, zatytułowanej 
szumnie „O powstawaniu praw moralnych11: ocena 
ta  zajmuje dwadzieścia stronic w grudniowym ze
szycie Ateneum, a po przeczytaniu jej, dowiadujemy 
się tylko tego, że autor nie spełn ił swego zadania, 
ale niebardzo dla nas jest jasnem, czego chce od au 
tora recenzent; drugim  zaś przykładem  niech będzie 
najeżona nadmiarem uczoności i zaw iła recenzya 
dzieła o historyi czesko morawskiej (w Bibliotece 
W arsz. za lipiec). W dziale recenzyi znalazła się 
też przypadkiem ,,ocenau rozkładu lekcyi w uniwer 
sytecie krakowskim (Bibliot. W arsz. za listopad), 
a  pod wiele obiecującym tytułem  „W spółudział 
A. Mickiewicza w sprawie A. Towiańskiego“ (Atene
um za sierpień) znajdujemy na niecałej stronicy 
wzmiankę „o dwóch dużych tomach11 pod powyższym 
tytułem  wydanych, a z tej wzmianki nie dowiaduje
my się zgoła niczego... Najbardziej jeszcze zajmu- 
jącemi bywają recenzye, składające się przeważnie 
z  obszernych dosłownych wypisów z dzieł ocenia
nych: coraz to powszechniejsza dziś, niestety, meto
da pisania recenzyi, jak  np. w podobnym guście r e 
cenzya dzieła Berlicza sasa ,;Dwie babki" (Bibliote
ka W arszawska za listopad): tu  z 2 6  stronic, całe 
20 zabierają dosłowne wyjątki z dzieła. W ogóle 
jeszcze w Bibliotece W arszawskiej recenzye, choć 
gromadzone przypadkowo, są obfitsze niż w Atene
um: w całym bowiem półrocznym komplecie tego 
pisma znajduje się zaledwie 11 recenzyi, licząc w to 
i bardzo krótkie (jak przytoczona o sprawie To- 
wiaóskiego) wzmianki; czasem, jak  np. w zeszycie 
wrześniowym, nie ma ani jednej recenzyi. W praw 
dzie ubiegłe półrocze odznaczało się pewną posuchą 
VT literaturze, zwłaszcza poważniejszej; wyszło je 
dnak w ciągu owego czasu tak ie  dzieła jak  Źródła 
Dziejowe (tomy IV i VI), H istorya L itera tu ry  So
wińskiego (tom (IV). Ateny Dzieduszyckiego i nie
które inne, o których dąremnie szukamy sprawozdań 
w Bibliotece i w Ateneum.

Tyle co do działu krytycznego. Przechodząc teraz 
do innych, wymienionych powyżej działów, w k tó 
rych odbija się ruch umysłowy i interesa bieżącej 
chwili, musimy zaznaczyć, że dział „Wiadomości li
terackich" w Bibliotece W arszaw skiej, prowadzony 
dawniej starannie i zajmująco, składa się dziś z su
chych i przestarzałych wiadomości, oddawna już po
danych przez pisma codzienne. Ateneum nie posia
da nawet i takiego działu: przypadkowo tylko cza- 
seiu na okładce zjawiają się wiadomości bibliografi
czne. Ateneum ma jednak za to kronikę miesięczną, 
Prowadzoną przez humorystę K uryera W arszawskie- 
8° P- Głowackiego. W kronikach tych jednak au
tor bynajmniej nie uprawia humorystyki: owszem 
jest poważnym i chętnie wypisuje długie szeregi 
cyfr statystycznych. Chociaż to wszystko bywa 
czasem za rozwlekłe i po większej części z prac in- 
uych autorów i z nieco przedawnionych gazet wypi
sane, bynajmniej jednak, w braku czegoś lepszego, 
me lekceważymy tych kronik i dla tego przytoczymy 
treść niektórych. Tak w kronice sierpniowej autor, 
°prócz długich wyciągów z innych pism w kwesty i 
studzien warszawskich, porusza kwestye służebności, 
nrządzefi i nadużyć gminnych i t. p. W  zeszycie 
wrześniowym tenże autor mówi o podrzutkach, 
0 8'ełdzie, o kasach em erytalnych i innych rzeczach; 
- o że czasem rozstrzyga kwestye niezbyt prakty- 

czme’ a tho proponuje środki trochę dziwne ja k  np. 
^zamknięcie domu podrzutków i otwarcie na ich
m ujsce instytucyi, gdzieby „podrzutek" mógł zna
leźć —  . . .

przynajmniej do drugiego roku życia (W rzesień str.
674 zmieniliśmy trochę dosadne wyrażenia). Znaczy 
to... jakby tu powiedzieć... zakład dobroczynny (za
pewne bezpłatny) dla m atek dzieci, które mają kwTa- 
lifikacyą na podrzutków, to jest niejako zachętę do 
posiadania podobnego potomstwa i chleb łaskawy 
dla kobiet, które odznaczyły się pod tym względem.

W kronice zeszytu listopadowego autor na jede
nastu stronicach rozwodzi się o obrazie Siemiradzkie- 

„Pochodnie Nerona", piękna to rzecz, ale jak  
już ogadana! Mnóstwo tu więc poglądów estety
cznych, psychologicznych, filozoficznych i history
cznych o sztuce, o Rzymie, o Neronie ,,o waynieją- 
cym (?) mózgu" (str. 460) i t. p. Niepodobna zgo
dzić się na większość tych poglądów, tylko wypełnia
jących dużo miejsca. Za to w zeszycie grudniowym 
mamy ciekawe (wzięte z wykazów p. Buczyńskiego) 
cyfry statystyczne, przekonywające że w roku 1876, 
przy porównaniu drugiego półrocza z pierwszem, 
okazuje się że zmniejszyła się tylko liczba prze
stępstw przeciwko „zewnętrznym formom porządku 
publicznego" jak  wykroczeń przeciwko akcyzie, nie
posłuszeństwo władzy i t.. p. ale znacznie powiększy
ła  się ilość wykroczeń przeciwko życiu, mieniu i do
brej sławie bliźnich.

Tak zwana „K ronika naukowa" w Ateneum po
daje wyłącznie wiadomości z chemii i nauk przyro
dniczych, podobnie jak  i odpowiednie sprawozdania 
w Bibliotece W arszawskiej. Nie podejmujemy się 
sądzić w charakterze specyalisty o tych wiadomo
ściach; zdaje się tylko że bywają częstokroć przesta
rzałe i oddawna znane, a zresztą przedstawione są 
w obu pismach dość sucho i niezbyt popularnie; 
przypomnimy jeszcze, co rzecz główna i o czein już 
nieraz wspominaliśmy na tern miejscu, że oprócz n a 
uk przyrodniczych istnieją jeszcze inne, które ró 
wnież zasługiw ałyby na swą kronikę. Tu nakoniec 
wspomnimy o „ Kronice Paryzkiej", k tóra dość do
kładnie zapoznaje nas z życiem umysłowem Francyi. 
Zwrócimy tu szczególniej uwagę na wiadomości 
o nowowydanych w Paryżu pam iętnikach generała  
Brandta (zeszyt wrześniowy), na sprawozdanie 
o dziele p. Lavisse, poświęconem historyi Marchii 
Brandeburskiej, a więc mającem związek z naszą 
historyą (zeszyt listopadowy) i na ciekawe szczegóły
0 korespondencyi E. Quinet (tamże). O innych k ra 
jach Europy i ich życiu umysłowem nie dowiemy się 
nic ani z Biblioteki, ani z Ateneum: to ostatnie pi 
smo nie ma nawet nic odpowiedniego „kronice pa 
ryzkiej," próba czegoś podobnego w roku zeszłym 
nie udała się, podobnie jak  krótkotrw ały i chaoty
czny „Przegląd społeczny.14

W takim  to stanie znajdują się w obu naszych 
czasopismach miesięcznych rubryki, które powinny 
najbardziej być poświęcone sprawom bieżącym
1 spółczesnemu ruchowi umysłowemu.

Reszta artykułów , ja k  powiedzieliśmy, to zbiór

nych W ładysława Jagiełły  przez p. M aurera, w naj
wyższym stopniu sucha, dobra do jakiego dyploma- 
taryusza albo do wydania monumentów history
cznych, ale nie do pisma peryodycznego: podobnież 
sucho i bez talentu napisaną jest rozprawa o E ra 
zmie, biskupie płockim, przez P. Lucasa.

Zwracając się teraz do Ateneum, znajdujemy tam 
znaczniejszą liczebnie ilość prac z dziedziny historyi 
i literatury krajowej. Na pierwszem miejscu sta 
wiamy dalszy ciąg i dokończenie obszernej i su
miennej pracy p. Korzona „Stau ekonomiczny Pol
ski w latach 1 7 8 2 -1 7 9 2 " , która tę tylko posiada 
wadę, że w niektórych częściach jest zbyt obszerną 
i częstokroć przepełnioną specyalnemi, zbyt drobia- 
zgowemi wykazami i tablicami, mogącemi obchodzić 
tylko finansistów. Dalej zasługuje na wspomnienie 
rozprawka p. Nehringa o Panu Tadeuszu Mickiewi
czu (zeszyt listopadowy), w której autor rzuca kilka 
trafnych uwag krytycznych tyczących się znakomi
tego utworu. Nie jesteśmy wprawdzie zwolennikami 
szkoły krytyków , k tórą nazwalibyśmy anatomiczną, 
gdyż mniema że można ze skalpelem w ręku wy
kryć wszystkie żywioły, części składowre i wpływy 
we wszystkich dziełach geniuszu i i natchnienia: dla 
tego niezupełnie zgadzamy się ze zdaniem auto
ra, który rczyni Pana Tadeusza zbyt zależnym od 
Herm ana i Doroty Getego, od poglądów estetycznych 
i krytycznych Schloegla i W ilibalda Alexisa; ale 
przytoczymy tu k ilka trafnych spostrzeżeń p. Neh
ringa. Tak słusznie zarzuca autor poecie brak wy
bitnych charakterów  kobiecych w poemacie, nastę
pnie pewny zbyt poziomy nastrój, przyznawany przez 
samego poetę, gdy mawiał że „o pół tonu trzeba- 
by było podnieść cały poemat, ale to już przepadło"; 
wreszcie wykazuje pewne małe sprzeczności (jak np. 
śniadanie mięsne w dzień postny w sobotę, w domu 
pobożnej szlachty), które doprowadzają do wnio
sku, że w skład  Pana Tadeusza musiały wejść części 

innych, napoczętych przez Mickiewicza, lecz nie
dokończonych utworów jak  np. „Legionista", o któ
rym  poeta wspomina w swych listach z r. 1827, 
a nawet może z sielskiego poematu ..Kartofel", k tó
ry Adam rozpoczął jeszcze w czasach studenckich.
P. Nehring podjął się nawet wyśledzić, które to m ia
nowicie ustępy Pana Tadeusza pochodzą z owych 
poprzednich poematów i wnioskuje dość trafnie. 
Postać ks. Robaka uważa autor właśnie za owego 
„legionistę" bohatera niedokończonego poematu; ale 
obuk tego gotów uważać tegoż Jacka za Soplicę 
z opowiadań Rzewuskiego a w końcu twierdzi, że 
Robak to sam Mickiewicz. To ostatnie przypuszcze
nie autor, oprócz powoływania się na Byrona i jego 
bohaterów, którzy byli zawsze sobowtórami poety 
i na bajronistow ską postać W alenroda, opiera na 
znanym stosunku Mickiewicza do rodziny Ankwi- 
czów, k tórą dziś już (po listach Qd: ńca w Kronice 
Rodzinnej) zupełnie zbytecznie oznacza pseudoni-neszua aii/ynuiun, jan.   --- - ,

przypadkowy opracowań i studyów rozmaitej warto- mem Skarbków. Że Mickiewicz w Stolniku odwzo
row ał hr. Ankwicza, ojca Henryety (.Ewuni) rzecz 
to oddawna wiadoma ja k  i to również, że w stosun
ku Jacka Soplicy do Ewy włożył cząstkę własnych 
dziejów i stosunków Henryety; ale żeby jedna przy
padkowa wzmianka Mickiewicza w swych listach, 
o chwili, gdy m iał zam iar być księdzem, dowodziła 
stanowczo tożsamości poety z ks. Robakiem, zgodzić 
się niepodobna. Zresztą zbyt wiele innych i to nie- 
podrzędnych rysów posiada postać Robaka, rysó«, 
do których podobieństwa trudno dojrzeć w charakte
rze i życiu poety. Mniei wartości od pracy p. Nehrin
ga ma szkic pana S. P r z y  borowskiego o Maryi Mal-

ści. Są niewątpliwie pomiędzy niemi i rzeczy uda- 
tne, o których tu  przede wszystkiem wspomnimy, po
czynając od historyi i literatury  krajowej. Z tej 
sfery zalecają się w Bibliotece W arszawskiej rzecz 
o Albercie, wójcie krakowskim (zeszyt wrześniowy) 
przez pana Bobrzyńskiego, o wjeździe tryumfalnym 
Sobieskiego do W arszawy przez pana W ejnerta 
(tamże) i stu lyum o Hoffmanowej przez pana Chmie
lowskiego (listopad i grudzień), zawierające wiele 
ciekawych szczegółów z zapomnianej dziś epoki, 
w której działała Tańska, niekiedy tylko ta  pra
ca grzeszy zbyteczną rozwlekłością, właściwą wszy-  ..............   -- - 7 „ , ; (imemv i tutaj
stkim  prawie płodom autora. Oto i wszystkie wa- i czewskiego (zeszyt sierpniowy). Znal c  ^
źniejsze p r a c e  w t e j  g a ł ę z i  w półrocznym komplec.e kilka trafnych uwag, ale w ogó n =, l 
Biblioteki. Są tam  jeszcze inne mniej udatne lub zbyt znany i wyczerpany, a e y i 1

l u L j  j j U ó l c U j '  ł ł J . » U U I ń u l C i V  ł j Licfc u n / i i u c v u  j  . . .  .  ,

Wraz z m atka przytułek i wychowywać się pomniejsze jak  np. rzecz o urzędnikach kancelaryj- dzieć o mm coś nowego.



Praca p. Tyszyńskiego o Kraszewskim i jego po
wieściach historycznych (zeszyt wrześniowy) nie jest 
pozbawioną zalet, właściwych krytycznym pracom 
autora, ale grzeszy właściwym panu T. stylem cię
żkim i zawiłym i zbyt obszernemi wyjątkami z osta
tnich powieści historycznych Kraszewskiego.

(d . c. n ).

Korespondencya z Włocławka.
 *-o* -

Szanow ny Redaktorze'-

Do pisma Twego przesyłam słowa prawdy, prosząc
0 sprostowanie pomyłek gazeciarskich, tyczących 
miasta Włocławka i osób w nim zamieszkałych. 
Racz je pomieścić w Tygodniku, a ukoisz żal nie je
dnej zbolałej piersi, nie jedno rozradujesz serce, 
a zwolennikom fałszu dasz poznać że: oliwa zawsze 
na wierzch wypłynie. I  tak: Gazeta Polska ogłosi
ła  nam zgon dwóch kapłanów budząc przedwczesny 
żal oddalonej rodziny, przyjaciół i znajomych. Ks. 
bowiem Jan Śliwiński, proboszcz parafii włocław
skiej, członek konsystorza, prefekt szkół żeńskich 
żyje i pożądanem cieszy się zdrowiem jak również
1 ksiądz Pawłowski, który wyższością umysłu i za
cnością przekonań potrafił zjednać sobie sympatyą 
i ogólny szacunek. Strata tych ludzi, którym gazeta 
za życia napisała nekrolog, byłaby zbyt ciężką, j a k . 
dla tych, co są misyonarzami chrześciańskich pojęć 
i posłannikami czystej moralności.

Powtóre: gdy dzienniki warszawskie wyszczegól
niały nazwiska kobiet których prace szukały chluby 
na Wystawie stołecznej, jedna z gazet podała nam 
nazwisko p. Lopuskiej, jako mistrzyni koronek z pra
cowni włocławskiej. Jak pracownia istnieje, to jest 
sześć lat z górą, nie było w jej obrębie żadnej pani 
Eopuskiej, a nazwisko to obce nam zupełnie. I tu 
sprawdza się mądrość przysłowia „bierze szczęśliwy 
nie zasłużony11 bo koronki uznane na Wystawie tak 
Warszawskiej jak Wiedeńskiej, przyjęte i wynagro
dzone przez Najjaśniejszą Panią są dziełem rąk 
panny Justyny Wolickiej, nauczycielki pracowni ko
biet w naszem mieście.

Po trzecie: W Gazecie „Echo11 owej sympatycznej 
zwiastunce wszystkich nowin krążących po naszej 
ziemskiej planecie, Warszawianin zaprzeczając Ku- 
jawianinowi dowodzi że targi miejskie odbywają się 
w starym rynku, nie zaś w Maślanej ulicy. Kwestya 
to nielada dowodzić czegoś podobnego, to tak jak 
Niemcy co gwałtem zarzucali astronomowi naszemu 
germańskie pochodzenie. Bo z dawien dawna, nie 
koniecznie od chwili gdy król Władysław położył 
węgielny kamień egzystencyi naszego miasta, ale od 
lat wielu targi odbywały się i odbywają w uliczce 
wązkiej, ciemnej i błotnistej zwanej Maślaną, a co 
się w niej pomieścić nie może, wylewa się w nie
wielki obszar starego rynku. Kujawianin przypomi
na administracyi miasta że na targi odpowiednim 
byłby rynek nowy jako obszerny a stojący bezużyte
cznie, Warszawianin gniewa się i kłam żarzuca Ku- 
jawianinowi. Za twoją sprawiedliwą protekcyą sza
nowny Redaktorze, prostujemy niniejsze pomyłki 
przypisując takowe nie redakcyom a koresponden
tom, boć redakcye nie mają deputowanych do spraw
dzań korespondencyi prowincyonalnych, w imię ho
noru domagając się od korespondentów prawdy ja 
snej, rzetelnej, niezaprzeczonej!

P a u lin a  Biernacka.

Od Redakcyi.
Tygodnik Mód i Powieści jak i Przyjaciel 

Dzieci, w  przyszłym kwartale 1878, wychodzić 
będą pod temi samemi co dotąd warunkami. 
Upraszamy o wczesne nadsyłanie naleźytości 
prenumeracyjnej wprost do Redalccyi, gdyż 
tylko tym jedynie sposobem dalsze przesyłanie 
pism bez zwłoki następować może.

Prenumerata wynosi:

NA TYGODNIK MÓD I POWIEŚCI

w W arszawie Kwartalnie rs. 1 kop. 80.

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycyą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie . - . rs. 2  kop. 50
Półrocznie . . . rs. 5
Rocznie . . . .  rs. 10

NA PRZYJACIELA DZIECI 

w W arszawie Kwartalnie — k. 75.

Na Prowincyi i w Cesarstwie z ekspedycy ą 
i przesyłką pocztową:

Kwartalnie ..............................rs. 1.
Półrocznie  r s .  2.
Rocznie  rs .  4.

Nizką tę cenę pomimo zwiększenia kosztów 
wydawmictwa, utrzymujemy bez zmiany, aby 
prenumeratę pisma uznanego już w swej uży
teczności, zrobić przystępną dla każdej rodziny.

Adres do J. K. (itregorowicza. Reda
ktora Tygodnika Mód i Pow ieści 
i Przyjaciela Dzieci, w  W arszaw ie  
nlica Elektoralna lVr. 110 (41 nowy).

O d p o w i e d z i  o d  R e d a k c y i .
 ---

P a n i  Halinie 1. W Komornic.  Jednocześn ie  z dzisiej
szym num erem  oddanym  na pocztę, wysłane zostały i m e
b le . F o r te p ia n  czeka na  w ykończenie  i jak  ty lko  to  do- 

konanem  zostanie, n a tychm iast zawiadom im y.

Pali li  J a n o w i  W. W K. W  w ierszach o p o trzeb ie  t r e 
ści sądzim y źe każdy je s t  p rzek o n an y . Fo rm ą nazyw a

my ry m  dobry , nb . n ie  słowa ze słowem , jed n ą  w w ier
szach m iarę, ry tm  ich  w łaściw y, szlachetność w w ysło

w ieniu, żywe obrazow anie  i w reszcie lekkość, swobodę 
i treściw ość słowa w rym  u jętego . Czy w ierszyki nad e
słane zalecają się tem i p rzym io tam i? N p . w n astępu ją

cym  ustępie:
I  sta ło  dziewczę nad  b y stry m  strum ykiem ,

A chłopiec jak  figa  zw yczajnym  kozikiem  
R zn ął krzyż na  dęb ie , k tó ry  m chem  obrosły , 

Z daw ał się m ruezyć n a  owce co się pasły 

B iegając po polu.
W  tern słońce bluznęło 

J a k o  krw i stru m ień  gdy s ta ra  ku ch ark a  

P ociągn ie  nożem  po g a rd le  lecz n ie ... sw ojaka, 

T ylko  k u rak a  co z czubem  zadartym ,

Chodzi po podw órzu z gniew u okiem  hardym ,

I  tu p iąc  nogą i w aląc skrzydłam i,
D rze się na grzędzie całem i nocam ',
W rzeszcząc k ik iryk i jako  szatan  z p iek ła ,

Co rad b y  by ziem ia do n iego  uciekła 
Z całą drużyną m łodych, ładnych  dziewic,
I  zacnych m atek  polskich .

Ze szatan rad b y  tak  p ięknego od ziem i p o d aru n k u  n ie  
dziw im y się wcale, ale  czy wrzeszczy ja k  k o g u t k ik iryk i! 
to zdaje się bardzo w ątpliw em  a przynajm niej naukow o 
nie dowiedzionem .

P a n i  J a d w id z e  W. w  P o t ą d z e .  K arcąc  w Przy jacie lu  
wady dzieci nie m ożem y w ym ieniać  je  z im ienia  i nazw i
ska; by łaby  to zby t bo lesna  k a ra  dla dziatw y błądzącej 
zw ykle przez nieśw iadom ość.

P a n i  Maryi K. w  I lu la ty n ie .  Ż vw ot C hrystusa P an a  
przez J .  K . G regorow ieza posłano.

Palli Z. G. H and lu  z papugam i n ie m a w W arszaw ie, 
ale  innego  rodzaju  p tastw a te g o  sądzim y że i w m iejsco
wości tam tejszej n ie b rak u je .

Pan i  Annie C. W Glębicy. Przy jac ie l D zieci za w yra
żenie tak  poch lebne d la niego przesy ła  serdeczne podzię

kow anie.

O głoszen ie .
 * f - —

W dalszym ciągu wydawnictwa p. t. 
Systematyczny kurs  nauk , przeznaczony do pomo
cy w wychowaniu domowem Augusta Jcskego wy
szła książka p. t.

P o k ó j  d z i e c i n n y

Podręcznik w duchu Froąblowsfcim
d la  u ży tk u  m atek .

Z 20 tablicami wzorków litograficznych, 
zawierający poglądowy sposób rozwijania 
władz umysłu i serca dzieci od lat 3 do 6 
przez praktyczne zajęcie odpowiedniemi 
młodocianemu ich wiekowi robótkami rę- 
cznemi, przeplatanemi krótkiemi powia
stkami, bajeczkami, piosenkami i wierszy

kami.
Ułożył T.  N ow osielsk i.

Cena (ju ż w oprawie) R s. 1 kop. 2 0 .

Do nabycia we wszytkich księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

W ydaw ca S. A rc t księgarz  w L ublin ie.

P rzyjacie la  D zieci Nr. 11 w y sz e d ł z druku 
i z a w i e r a :

T ypy  ludowe W ałach ii (z drzew orytem ). —  Rozmowa 
(w iersz). —  K rzysztof Z barazk i. —  P o g ad an k a  z Ojcem . 
W alk i J a n a  Sobieskiego, w D odatku : Zabaw a w konie 
(z d rzew ory tem ). —  P rzygody  J a n k a  i M ary lk i. —  R oz
ważna Zosia (w iersz). — J a k  koszu lka  w polu w yrosła. 
W spom nienin  z przeszłości. —  S u k ien k a .— D ziobak (z d rze 

w orytem  )

Prenumerata w ynosi kwartalnie:
w W arszaw ie  kop . 75 — z p rzesy łk ą  pocztow ą rs . 1.

Adres: Po J. Mi. i i r e g o r o t o i c z a .  Ulica
Elektoralna Nr. 779 (nowy U).

H e l e n a  U  ą  b  r  o  w  » k  a  

przedstaw ia G u w ernan tk i i G uw ernerów  tak  cudzoziem ców 
jak  i krajow ego pochodzenia. Adres: Pani Helena D ą
browska., w W arszawie, Krakowskie Przedmieicie N r . 7 1 ,  
wprost wystawy obrazów Towarzystwa Zachęty Sztuk  p ię 
knych. Im ię  Helena należy zawsze w ypisyw ać.

Do dzisiejszego N -ru  T y g o d n i k a  M ó d  dołącza się 
dodatek z d rzew orytam i. ,

H03B0JEH0 UEH3yPOK). Bapm ana, 2 (14) M apTa 1878 r .  Redaktor J. K. Gregorowicz W ydaw ca E. Skiwski. Druk Skiwskiego, Elektoralna N. 758 (28).

Dtodatek.



UBIORY I ROBOTY Dodatek do N. 11 r. 1878

JST- 1 — *7. U brania na lekcye tańca.
N. 3. S u k ie n k a  zo s ta n ik ie m  z  K. 4 . W y c ię ta  s u k ie n k a  N. 5 . S u k ie n k a  z b lu z k ą  w y- 

b a s k in ą  x d o b n a  f a lb a n k a m i.  . p r in o e s s e .  c ię tą .
S u k n ia  r. FĆtement. K. 2. S u k ie n k a  d la  d z ie w 

c z y n k i. N. 6. S u k ie n e c z k a  z f a łd o w a 
n y m  s ta n ik ie m ,

7. S uknia  z v 6 teraen t

8 112. U brania do ślizgawki.
;im paleto tem  N. 9. Suknia z vetem ent form ą p rin - N . 1 0. U bran ie  dla dziew- N. U . Suknia  ze stnni- 

cesse. P a trz  ryc. 12. czynki. kiem  i d raperyą  tw orząc;
z vetement formą princesse



2

Opis do N. 10.
 --
(Dokończenie).

N. 39 .  Ubranie s t ro jne .

Suknia ze sta
nikiem mającym 
wykrój gorseci- 
kowy, odrobiona 
była z trojakie
go m ateryalu.
Przód i boczne 
kliny b) ly z ma
terii jasuo-granatowej, ułożo
ne w kontrafałdy rozszerzają
ce się do dołu, na podszew
ce z muślinu przykrojonej po
dług formy. Tylne bryty z 
krótkim trenem, zdobił gar- 
nirunek na ryc. 39 w skaza. 
ny, a wzdłuż szwa z jednego 
boku dany był ranwers aksa
mitny, niby na guziki zapina
ny. Z drugiego boku także 
przez Całą długość wszyta 

N . 13. Sukienka z fałdowa-- była draperya przymarszczo- 
nem i plecami. Patrz ryc. 14. na, zrobiona z materyi w pas-

Naszycic koronki i aksamitki z przodu, 
wskazuje ryc. 1; z boków vote ment jest lek 
ko podpięte aksamitnemi kokardami.

N. 2 .  Sukieneczka princesse, dla dziew
czynki.

Rycina 2 przedstawia sukieneczkę z bia
łego batystu, przybraną wzdłuż przodu trze
ma przepięciam i, 
przytwierdzone -

N .  16 . Serwetka robiona na drutach.
dzież ryc. 42  —  4 3,

Patrz ryc. 16 tu-

N. 17 . Poszewka haftowana. Patrz ryc. 18.

ki blado niebieskie i granatowe, która przechodziła przez 
suknię z przodu i ginęła z tyłu pod baskiną aksamitnego 
stanika. Brzeg draperyi obłożony aksamitem; rękawy 
z materyi ’w paski, głęboki wykrój stanika zapełnia zrę
czna tiulowa chusteczka.

N. 4 0 .  Suknia formą princesse z czarnej materyi faille; 
przybrana z przodu koronką chantilly 10 cent. szeroką 
i pasmanteryą z dżetem 4 cent. szeroką. Dół sukni z przo
du zdobi plisowanie 15 cent. szerokie, tren 
i boczne bryty oszywa falbana ułożona w 
odstępach w podwójne kontrafałdy.

N. 2 1. Ścieg sznureczkowy

Opis do N. 11.

N. 1 - 7 .  U- 
brania na l e -  
kcye tańca,  
dla młodych  
panienek i 
m a ł  y c  h 
d z i  e w c z y -  

nek.

N. 1. Suknia
z vetement,

Biała ka
szmirowa su
knia ma spó
dnicę oszytą 
f a l  b aną 10 
cent.szeroką; 
•łćtement z 
tyłu zapina
ne, z krót- 
kiemi rękaw
kam i, p o d  
szyją wycięte 
podłużnie, o- 
szyte j e 8 t 
czarną aksa
mitką i nicia- 
ną koronką.

do rvc. 5 w N-rze 1 0 .

mi na końcach  
rozetami z wstąż
ki, pod któremi 
p r z e w 1 e czona  
jest kolorowa je 
dwabna szarfa, 
związana z tyłu. 

D ół sukienki zdobi dwie ha
ftowane falbaneczki, zakoń
czone drobnemi zakładkami.

N. 3.  Sukieneczka z wycię
tym stanikiem .

D ługi stanik z baskiną pro
sto Ściętą u dołu może być 
na sukni princesse tylko od
znaczony przybraniem. Su
kienka z różowego sułt.anu 
cala naszyta jest plisowanemi

N. 14. Sukienka z fałdowa- 
nem iplecam i. Patrzryc. 13 .

N . 19. Poszewka z wszywką i haftem. Deseń na arkuszu 
Fig. 3 8 .

falt ankami, zachodzącemi na siebie, u dołu zakończonem i 
białą jedwabną wypustką.

N. 4.  Sukienka princesse wycięta kwadratowo, z krótkie- 
mi rękawkami.

Za materyal służy biała pika; przyozdobienie stanowią  
trzy plisowane i trzy haftowane batystowe falbanki dano 

naprzemian. Z przodu odznaczony jest 
napierśnik p r z e z  naszycie haftowanej 
wszywki, otaczającej i wykrój szyi. Ko
kardy z kolorowej wstążki; od boków idzie

N .. 2 2 . Dzierganie pod- szarfa związana z tyłu  
wójne do ryc. 5 w N 10.

‘ YYVVN'V'' N. 5 .  Sukien
ka Z wyciętą

bluzką.

Biała mu
ślinowa su
kienka za - 
kończona jest 
u dołu szer. 
f a ł d o  waną, 
falbaną której 

przyszycie 
przykrywa 

skos muśli
nowy lub je- 
d w i b n y .  
przepinany w 
lekkie bufki 
k o k a  rdami. 
W ykrój szyi 
i krótkie rę
kawki ozdo
bione pliso
waniem z na- 
g ł ó w k a m i *  
W achlarz za
wieszony na 
k o l o r o w e j  
wstążce.

N . 16. T ło serwetki ryc. 15, robione na drutach.
N . 1 8 . Deseń haftu do poszewki 

ryc. 17.
N . 2 0 . W ywodzenie na tiulu do krawatki lub t. p.



N. 6 . S u k i e n e c z k a  z fa ldo-
wanvm  stan ik iem , d la m alej 

d ziew czyn k i.

i  S pódniczka z n ieb iesk iego
m ozam biku, z falbanką o sz y -  
tą  b ia łą  koroneczką , układa
ną w kontrafałdy, dopełn iona

i p lecy  s ą  . «•••*. — —
rów nież w 
kon trafa ł - N . 3 0 Z ąbki szydełkow e  
dy złożon e. z m ignardisse.
Szarfa je
dw abna n ieb iesk a .

N. 7 . S u k n i a *  vetem en t.

N . 2 7 . P ow ijak  robotą  szydełkow ą, 
patrz ryc . 2 8 .

N. 9  i 12. S u k n ia  z \e tem en t.N . 2 5 . P ow ijak  
robotą  drutow ą. 

Patrz ryc. 2 6 .

N . 3 1 . Z ąbki szyd e łk ow e  
z in ign ard ise .

2 3. N ap ierśnik  z 
paskiem . P atrz ryc. 
2 4. Krój na arkuszu  

N . IX . F ig . 3 0.

O drobiona jest z b ia łego  
w ełnianego m&telassu; v ete 
ment uszyty z przodu bez 
zaszew ek, m a p lecy od góry  
wcinane niżej zaś zbyw ająca

N . 3 2 . K oszulka dla m ałego  
dziecka. Krój na ark. N . V I ,  

„słgsfi®. F ig . 2 3  —  2 4 .
N . 2 9 . K oszulka dla m ałego

jd z ie c k a .

kiej frendzli przerabian ‘j 
p e r e łk a m i. P rzyb ran ie  
spódnicy w skazują ryc. 9 
i 12 .szerokość podłożona jest  

pod spód  w kontrafałdę. 
B rzegi vetem ent zdobi k il
ka rzędów  gładko naszy
tego  su taszu  i sz lak  ró
wnież sutaszem  w yszy ty . 
M arynarski k o łn ierz i r ę 
kawy o szy te  są batystow ą  
haftowaną falbaneczką  
B ó l sukni zdobią dw ie p li
sowane fa lban k i.

N . 3 3 . Suk ienka i poduszka dla dziecka no- 
szonego  na ręku . N. 1 0 .  S u k i e n e c z k a  dla

m ałej d ziew czyn k i.

N. 8 —12. U b r a n ia  do :

ś l i z g a w k i .  ^  34  8 u k jen]Ła prinCes8e w ycięta  dla

dziecka n oszon ego  na ręk u . Krój na
■ 8. Suknia Z dlu rim  ark. N . V , F ig . 17 —  1Ł-..A..A 
palctotem  i draperyą.

N . 3 6. K aftan iczek  z karczkiem . 
K rój na ark. N . V I I ,  F i g .  2 5—2 7

N. 11. O p is  przy ryc. 31 w N -rze ■» 

N. 1 3 — 14.  S u k i e n e c z k a  * fa łd o w a n e

r>iesięgająca do ziem i sp ód n ica  z 
ciem nego d yagonalu , zakończona dwo- 
ma po 8 cent. szerok iem i, w kon trafa ł- żMrwi;,;.
‘iy ułożonem i fa lb an k am i, dopełn io i a J O / .  J i  i S s l

j e s t  .MW ' w y g -  f ; . J L

długim

i>»  1« -  y  '-'Z-h,. » .  Li:
t  o tein  j t r  A '/- . 
forma

c e s s e ,  (
„a c ie - N . 3 7 . Bucik dla d zie - Jj
p ł e i cka. Krój na arkuszu | | | | /  ,g  
f l a n e -  N . V III , F ig . 2 8 - 2 9 .  | | |W  1
1 o w ei i® J j
podszew ce i drap eryą z |fga|j
m ateryału  n eig e  w k olorze jtóSiU
sukni: rękaw y, k iesz en ie
i naszvcie  wzdlu^ przodów  |rjUyj
p alctota  są z d yagon a lu . iMW
Na draperyę p o t r z e b a  Mg|jj
prostego  bryta m aterya łu  
2 0  5 cent. d łu g ie g o , a 5 5 K. 42. Sznure- 

N - 2 6 . T ło  na drutach do szerok iego , k tóry  przycze- czek robiony
na drutacn, do

ryc. 2 5 .  rvc . 15.

cami

N. 43. Sznure
czek wiązany 

do ryc. 15.

N. 39. Prześcieradło flane
low e do wyjścia z kąpieli.



4 4. K apelusik  filcow y dla dziewczynki, uszu <;

N. 15— 16. S e r w e t 
ka na sto lik . R obo

ta  na d rutach.

N. 2 0 .  Szlak do
k ra w a tk i. W yw o

dzenie na tiulu.
M ateryał: estra- 

m adura N . 6; nici 
na szpulce N . 60; 
d ru ty  stalow e.

Serw etka licząca 
w k w adrat 65 cen t., 
sk łada się z czterech  

oddzielnie wykończonych tró jką tów , następn ie  zszvtvch 
z sobą niew idocznie. W  każdym  tró jkącie  idą nap rze - 
m ian  pasy m atowe robione z baw ełny estram ad u ry  i p a 
sy  ażurow e z nici na  szpulkach N . 60 , robione na d ru
tach tej grubości co poprzedn ie.

T ró jk ą t zaczyna się od dolnego, p rostego  brzega  na 
3 0 0  oczek; na końcu każdego rzędu (zarów no w m ato
wych jak  ażurow ych pasach), dwa p rzed o sta tn ie  oczka 
z rab ia  się razem , przez co osta tn i rzęd  tró jk ą ta  liczy ty l
ko 1 oczko. D eseń w m atow ych pasach sk ład a  się tylko

N. 2 3  —  2 4 .  Na 
pierśnik z paskiem  
K ró j na arkuszu N 

IX , F ig . 3 0.
N. 4 7 . P a le toc ik  dla chłopcaN . 4 1 . Sukieneczka z fałdow anem i 

p lecam i, dla dziewczynki la t  6 — 8.

(Dokończenie nastąpi),

N . 4 8 . K ap tu rek  z jedw abnego repsu. P a trz  ryc. 29 
w N -rze 1 0.

Poszewki obecnie nie ozdabiają się na o- 
koło ja k  djiwniej, lecz ty lko  wzdłuż jednej 
poprzecznej strony. R ycina 1 7 przedstaw ia 
poszewkę ozdobioną haftem  atłaskow ym  i 
sznureczkow ym , wykonanym  na tle  podług 
ryc . 18; poszewka ryc. 19 ozdobiona jest p a 
sem haftu, wykończonym  oddzielnie i dwoma 
wszywkam i n icianem i, podwleczonem i kolo
rowo. F ig . 3 8 na arkuszu  z k ro jam i podajeN . 4 9 . S tan ik  z fałdow aną bask iną. K rój na arkuszu  

N . I ,  F ig . l '— 7-a. N . 50 . U branie wieczorowe.
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